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w',Sire! Jesteś pan zgubiony 1“
LWO v 9. lipca.

S tary Kotzebue — piane berlińska Post — 
w jednej ne awoich komedyj powiada przez usta 
dobrego obserwatora, który słyps-y o testam en­
cie dziwacznej natury, że ludzie, którzy prze­
cież przez całe rwoje życie mieli dosyć czasu 
do robienia głupstw, tak często z_cl»owują sobie 
popełnienie najkapitalr.iejszego głupstwa na B»m 
koniec życia. Ten ezłow»ek ma słuszność. Z re­
sztą patrzym y obecnie na takie samo zjawisko

„Zjednoczona lewica", kiedyś „stronnictwo 
konstytucyjne", następnie „niemiecko liberalno" 
w dniach 28. i 29. z. m. sporządziła na konfe­
rencji mężów zaufania niemiecko-ezeskich swój 
testament, — wielo głupstw, jakie popełniła w 
ostatnich latach, ukoronowała tern najwięks^em 
głupstwem. Dotychczas pomim« wszystkich 
swoich słabych stron i błędów, zjednoczona le­
wica by ła przecież jeszcze stronnictwem pan- 
stwowem. W  chwilach krytycznych chociaż nie 
zawsze, ale przecież od czasu do czasu, ^zy- 
m ała wysoko sztandar państwowy i broniła 
jedności państwowdj, zasady dynastycznej i mo- 
barchioznej, ciągłości idei państwowej, zasady 
autorytetu. Popełniała ciężkie grzechy ale 
była przecież zawsze jeszcze stronnictwem, z 
którem każdy rząd liczyć się musiał i którego 
wpływu i potęgi nie można było lekceważyć. 
W ieu „mężów zaufania"— czy jem właściwie zau­
faniem cieszą się ci panowie ? w Pradze 
oświadczył teraz, że z tym bytem „stronnictwa 
państwowego" nareszcie skończyć należy. T rzeba

• t *  A _ I ~ n łr.inm  n łw n

Die można powiedzieć, aby wydano w A uiLji 
na pastwę jakiś specjalnie niemiecki interes. 
Chociaż nad Cyleją należy ubolewać, hr. B .deni 
czegoś, czego sam nie robił, co się przed nim 
stało i czemu jaszcze p. Plener biernie asysto­
wał, nie może przecież odrobić. Od tego czasu 
nie naruszono nigdzie interesu niemieckiego. 
N;e można także powiedzieć, aby obacny gabi- 
nol działał w j .kikolwiek sposób p r z e c i w  
stronnictwu liberalnemu. Jażeli ono teraz oświad­
cza, iż chce przejść do opozycji, to istnieje ku
temu j e d n a  tylko przyczyna, a mianowicie,
że gabinet hr. Badaniego w „kwestji wiedeń

me chciał stanąć po stronie specyficznie 
żydowskich interesów, p r z e c i w k o  większości 
ludności wiedeńskiej, oraz przeciwko interesowi

p o l s k i e g o  przysłow ia: „obiecał pan kożuch— i 
ciepłe słowo jego". j

Pobiedonoscew o sobie.

pailitwoworau, wymagającem u spokoju i uapoko-

to - arzUw. 1 i zmienić się w „stronnictwo postę­
powe". Precz z małostkowymi w zg U am i, a 
opos/ejk ń tottf p r ix  przeciwko każdemu rzą­
dowi niech zastąpi ich miejsce, precz z wglę- 
dami na państwo i powagę rządu, my pros la- 
mtij.ny nagi egoizm i interes frakoyjny,| ,ako 
najwyższy punkt wytyczny, a wszystko będzie
dobrze l 1 . .

Z rozpaczy nad masowem odpadni ecieai wy­
borców w W iedniu i w prowincjach alpejskich, 
or»z uiemiecko-czeskioh, wyrzuca się balast z 
balonu i żegluje w powietrzu w n oznane prze- 
itrzenie To w istocie polityka obłędu i roz-
paczy. .,

Z przywódców stronnictwa nie zgodził się
wprawdzie żaden na uchw ały partyjne ani
kuenbnrg . ani Baernreither, ani Beer, ani Ru3s; 
z wybitnydb mężów, których stronn.otwo posia 
da w izbib panów, jak  Strem ayr, IJnger, \ r  • 
neth, nataralnie żaden chyba nie oświadczy 
o-otowości do popełnienia tego wspólnego samo­
bójstwa. W ątpić także należy, ozy większa w ła­
sność, której lewica zawdzięcza trzecią część 
m andatów, nagle i  rzecze się swego staro au- 
straokiogo programu i przymknie do pełnego 
fraeoBÓw programu demokratycznego. Cel, ao 
którego Lię dąży, to jest łapanie wyborców, nic 
będzie a .om osiągnięty. Straci się w dodatku tę 
cząstkę dobroj sławy ttawnej, jaką  się posiada, 
a nie się za to nie zyskr..

Ktoś, stojący zdała, zapyta m iżc, dla­
czego się to wszystko robi właściwie, dlaczego 
stronnictwo wyrzeka się swych najlepszych tra- 
dyoyi i wykonuje taką zmianę frontu bez ża­
dnych widoków na przyszłość? Udpowiodż 
fest na to bardzo prosta: filosemiccy „powro-
śnicy" życzą sobie tego. Większość stronnictwa 
niemiecku-liberalnegc pozostałaby chętnie na 
dotychczasowem stanowisku.

Od czasu upadku ministerstwa koalicyjnego,

jenift wzburzonych umysłów w stolicy i dlatego 
teraz zjednoczona lewica przechodzi w szeregi 
opozycji.

Odyby większość lewicy mogła, toby pozo­
stała tan,, gdzie się znajduje obecnie, w położe­
niu wyczekującem, ale jej nie pozwalają. Ż y­
dowscy dostarczyciele pieniędzy i wielkie ży 
dowskie organy prasy znają obecnie tylko 
j e d e n  in teres: z r z u c e n i e  L u e g e r a  i z n i ­
s z c z e n i e  a n t i s e m i t y z m u  za  w s z e l k ą  
c e n ę .  W  tym  celu połaczonoby się z samym 
djabłem. W  tyra eolu poświęca się interesy au- 
strjackie interesom węgierskim, iaterosa państwa 
inter tom frakcyjnym , zrzeka się najlepszych 
tra d y c y j! Tragikomiczność całej sprawy polega 
na tern, że na tej drodze nic się nie zyska, jak 
tylko to, że rozbije się stronnictwo. Lepsze ży wioły 
stronnictwa i wielka własność nie przejdą bez­
pośrednio do obozu żydowsko demokiatycznego. 
Nie pozyska się także wyborców przez wywie­
szenie sztandaru demokratycznego, chociażby Bię  

niewiadomo jak  pięknie robiło Niemców i zacho­
wywano czarno czerwono-żółto i według recepty 
z roku 1848, gdyż żaden człowiek w to nie 
uwierzy. Za odstępstwo od swych własnych z a ­
sad, za wyrzeczenie się swej przeszłości, za od­
danie się zupełne na usług, żydów i wątpliwej 
demokracji, nie zyska się nic, zupełnie nic. To 
nie wiele, co się zyska na lewem sarzydle, straci 
się stokrotnie na prawem. Ale tak  chcą ży­
dowscy „powroźniey", spodziewają się, iż opo- 
zycyjnem swem zachowaniem s:ę n.*.straBzą 
gabinet Lr. Badeniego i zmuszą go do zajęcia 
stanowi.ka przeciwko ant i 3 mitom i mchowi wie- 
deńskiemp. Tak więc, ongi „stronnictwo pań­
stwowo" musi zrobić eksperym ent zmiany na

demokratyczno-postępowo". Stronnictwo Se.hmcr 
linga, Bergera, H erbsta musi się 2mienić w stron­
nictwo hlosemickie ad hoc Starego dziedzictwa 
dobrych tradycyj trzeba B ie  zrzec — ale nowego 
politycznego m ajątku się nie zdobądeie.

K lęska i zdziesiątkowanie lewicy przy przy­
szłych wyborach były dotychczas bardzo prawdo­
podobne, po wiecu pragskira są one pewne. 
Można tu taj śmiało przytoczyć słowa Metterni- 
cha, wyrzeczone w Dreźnie w pałacu Marcoli 
nich do Napoleona I ,  gdy się z nim żegnał:

— S.re! Jesteś pan zgubiony ! Gdy tu 
przybyłem, przeczuwałem t o ; teraz wiem to na- 
pew ao!"

Ze słowami‘berlińskiego półarzędowca go­
dzimy się najzupełriej. gdyż niejednokrotnie 
mieliśmy sposobność krytykowania, i to ostrego 
krytykowania lewicy, zarzucając jej głównie to, 
iż z przyrzeczeń, jakie czyniła, nie dotrzymała 
ani jednego, sprzeniewierzając się własnemu pro- 
gramow. i stosując się do starego,^jakby dlaironji

J a k  wiadomo, największy ten propagator 
prawosławia i tępiciel wyznań obcych, obchodzi 
w tych dniach jubileusz swej pięćdziesięcioletniej 
służby państwowej. W prasie rosyjskiej w yra­
stają hymny pochwalne na jego cześć, jak  grzy­
by po deszczu, a między innymi wysunął się 
także i Gra.idanin z pochw alani, określając je 
dnoeseśnie rolę, jaką P biedonoscew odegrał 
w samych początkach panowania cara A leksan­
dra III. Czytamy tam między innem i:

„Loris Melikow pozostał u władzy w ciągu 
pierwszych dni po katastrofie z d. 13. m arca i 
trwał w przekonaniu, że d 's k ą  ratunku dla Bo 
ąji z nieporządków i zatargów wewnętrznych, 
winno być takie poslępowame rządu, które 
świadczyłoby, iż n ;e jest on dalekim od kom pro­
misów z kimś i że gotó w uciec się ao rządze n a  
państwem, słuchając opinji rzeczoznawców, po­
chodzących z wyboru. Myśli tej poddał się 
w przeddzień śmierci car Aleksander II. i myśl 
tę, powołując się na uznanie jej przez rodzica, 
narzucił Loris Melikow nowemu monarsze, jako 
świętą spuściznę po ojcu.

Chwila wydawała Bię bardzo odpowiednią, 
albowiem pomysł Loris Melikowa trafiał do 
umysłu zgnębionego i jeszcze niedoświadczonego 
w sprawach rządzenia monarchy.

W chwili atoli, gay zdawało Bię, że proje­
kty Loris Melikowa mają wszelkie widoki powo­
dzenia, zburzyli je dwaj  ludzie, zburzyli dla de­
bra i na szczęście Rosji. Katkow pospieszył 
z Moskwy, a zjawiwszy bię wprost u Pobieuono- 
scewa, przypomniał mu w inpjhiu Rosji cbowią- i 
zek niebaczenia na nic i ważenia się na wszy- : 
stko, byleby tylko obalić projulEt, który 3 natury j 
rzeczy musiał doprowadzić do osłabienia pier­
wiastku władzy i jej podstaw. Katkow znalazł 
w duszy Pobiedonoscewa oddźwięk lat młodzień­
czych, zwłaszcza, że g iun t jego duszy ni> po­
trzebował nowego jakiegoś przygotowania. Tego 
samego dnia Pobiedonoscew udał się do pałacu 
carskiego i udzielił monarsze swych rad  patrjc- 
tycznych. Rady te miały dwa bezpośrednie n a ­
stępstw a: 1. manifest z 29. kwietnia 1889 r. 
i 2 . uwolnienie młodego władcy od tych moral­
nych więzów liberalnych, któro usiłowały skrę­
pować natychm iast inicjatywę samowładną. — 
W mgnieniu cka więzy ‘te opadły z inłoaego 
monarchy, wzrok jego przejrzał prawdę i odrszu 
wyrósł ów potężny samowładna, który poznał 
i zaufał w swą si!ę na zawsze.

Wobec tej wielkiej usługi, oddanej Rosji, 
wszystko inne w życiu i działalności Pobiedono­
scewa musi ustąpić na plan dalszy.'

Ks. Miessczerskij przeholował widocznie 
w pochwałach i omylił się w pewnych Bzczegó 
lach, skoro Pobiedonoscew uczuł się zniewolo­
nym do sprostowania. Wystosował on list do 
kcięcin, w którym swój udział w powrocie rządu 
carskiego do systemu repressalij i gwałtów, do 
najzupełniejszej reakcji i bachanalij samodciersa- 
wja, opisuje v  następujący rpesób:

„Z powodu pięćdziesięciolecia służby mojej 
w nrze 49. Grożdanina  zamieszczono arty  
kuł, zajmujący się przypisywaną mi rolą w 
wypadkach, jakie zaszły po dniu 13 m arca 
18S1 roku.

Nio mara zwyczaju mówić o sobie publi­
cznie; tu  jednak podano do wiadomości publi-

cznoi opis, moje j osoby dotyczący, a ponieważ 
chodzi o rolę moją w zdarzeniach history­
cznych, uważam przeto tym razem za swój obo­
wiązek, ustalić prawdę i sprostować te niedo­
kładności faktycziic, jakie znajdują się w tym 
opisie:

1. Zupełnie nie zgadzające. Bię z prawdą 
jest przypisywane mnie osobiście obalenie pro 
’°ktu, ułożonego przez hrabiego Loris Melikowa. 
Nastąpiło to na posiedzeniu rady ministrów 
w dniu 8 m arca 1881 r. w obecności cara. Na 
posiedzeniu tem wypowiedziałem swą opinję 
przeciwko tem a projektowi opinję znaną od da

Potockich, była za Ka- .
obowiązki 
in n i: oto

d i s

jej
swojej oi-
podatek

być Polką; pochodzi 
linowskim, ma pewne 
czyzny, jak  wszyscy 
kara.

Za każdą duszę dano pc- cztery o .ukatj, a 
Czeliszezowowa posiadała wielu włościan, wń .a 
zienii i pieniędzy.

Ten pojłępek Czcliczcaewa sam w sobie jest l>6r-
Ci-
C

wnn i hr. Loris Melikowowi; ale wypowiedzia­
łem ją  nie ja snm tylko, lecz i niektórzy inni 
członkowie rady. Na tę opirję car raczył Bię 
zgodzić, co też wypowiedział na temże posie­
dzeniu.

2) Zupełnie nie zgadza się z prawdą przy­
pisy w ina Linaiłemu Katkowowi czynna ro1 a w tej 
decyzji i opowieść o wywartym jakoby przez 
niego uh mnie wpływie. Z Katkowcm nie wi­
działem s’ę przez cały tea czas celem jakich 
kolwiek rokowań i objaśnień w przedmiocie de­
cyzji. Mamfest z 29 kwietnia wiąże pan w swym 
artykule z odrzneeniem projektów Loris Meli- 
ko*a, a tymczasem był to ak t zupełnie odrębny. 
W  Bogu spoczywający monarcha wyłuszozał nie­
jednokrotnie hrabiemu konieczność oznajmienia 
publicznie stanowczej woli Jego C esaukiej Mości 
zachowania w całej nietykalności podstawowych 
zasad władzy, opartej na samowładztwie; ale 
hrabia Loris Melikow ociągał się z tem, pomimo 
przypomnień Wówczas Jego Cesarskiej Mości, 
podobało się poruczyć ranie ułożenie manifestu, 
co też bpełniłem. Oto w ogóljyefi zarysach — 
pomijając szczegóły — prawdziwe przedstawienie 
mojego udziału w przebiega wypadków z m arca 
i kwietnia IS81 roku

K . Pobiedonoscew.
Jak  z tego listu widać, Pobiedonoscewowi 

nio chodziło w pier vszym rzędzie o wykrycie
prawdy, lecz o to. że śmiano kogoś inuego, a
mianowicie Katkowa, zrobić uczestnikiem tego 
zdarzenia historycznego Zadraśnięto ambicję 
diejatiela, to też widział Bię zmuszonym do ogło­
szenia całemu świaiu, i i  on jest jedynym spra­
wcą całej historii, że on sam układał manifest, 
a Katkow  nie robił nic, że więc tylko jemu sa­
memu przypadają laury tego czynu. A smutno 
to laury, zapraw dę!...

Podputownik tizeliszczew.

dso dziwny, z prawdopodobnie wy wołały go jakieś 
szczególno, ukryte przyczyny, tern więcej że 
przypomina on inny jego postępek z rem cnjjp tf 
rami woj"ka pćlskicgo. _ _ ►£=

Główno kw atera remonterów p :Isk :cli p a j -  _ 
dowala bię w Różanie Po wypadkach s to p a a a ]  
wych w W arszawie, gubernator kijowski, a ra- 
czej feldmarszałek flaken, korzystając z rozdra- 
żnienia, jakie istniał) podówczas przeciwko Po- ^  
lakom wśród czynowników, a w szczególności e - 
wśród wojskowych, posłał Czeliszezewowi, jako -iirr 
podpułkownikowi w odstawce i właścicielowi Ró- 
żanej, rozkaz, aby zawiadomił oficerów polskich ja: 
o wypadkach warszawskich i oświadczy! im ży- 
czenie rządu, aby ze swymi oddziałami i z oa- <-7- 
b jty m i keńmi udali się do Kurska.

Czeliszczew wypełnił ten rozkaz bardoo de •_ 
likataie. Gdy major Gorzkowski, naczelnik od- ił  
działu i wszyscy oficerowie oświadczyli gotowość ^  
zastosowania się ao woli rządu, wtedy jed^n z 
nich, porucznik Ludwik Piotrow ski, zapalony 
młody Ukrainiec, remonter pierwszego pułku S 
ułanów, rzekł, że gwałtem  nic nie zrobi, ale « 
gdyby miał pieniądze na drogę i oddział, który- -o 
by poprowadził konie, to nie udałby się do g 
K urska, lecz do Lubartowa, w ogóle tam, gdzie £ 
się znajdować będzie jego pułk.

Czeliszczew spojrzał na niego, ale me rzekł £ 
nic, a gdy inni oficerowie wychodzili, zatrzym -l 
tego oficera i rzek ł głośno, że należy go zakuć 
w sajdany i wysłać do Kijowa, gdzie go roz- ^  

1 strzelają. Pozostawszy jednak z Piotrowskim na * 
wolności, wyliczył, ile mu będzie potrzebc pie- _ 
niędzy na drogę, miał bowiem ośmdziesiat koni c  
i dwunastu żołnierzy, dał porucznikowi te pie- t  
niądze i oświadczył prócz tego, że o świcie zjowi ś  
się U niego trzydziestu szlachty czynszowej i 5 
może się z nimi udać, gdzie mu bię podoba; £ 
prosił tylko o jedno, tj. aby Piotrowski zatrzy- 
mał to w tajemnicy przed innymi oficerami. 6 

— Jesteś pan Polakiem , i pojmnję pańskie << 
i psńskie uczucia; uczyniłbym  to j.pragnienie

( Z  pamiętników M ichała Czajkowskiego, M ech / \t- 
Sadyka baszy).

Na Podolu i U srainie zbierano pieniądze 
z powoazeniem.

Potoccy opowiadali, iż jeden z nieb, które­
mu poleconera było zbierać te pieniądze, przy­
jechał pewnego razu  w tym celu do Różanej do 
pani Czeliszczewej, z doma Potockiej, wdowy ' 
po jenersle Kalinowskim. Była nadzwyczajnie 
skąpa i aie chciała dać pieniędzy, wymawiając 
się tem, że wyszedłszy za mąż za Rosjanina, nie 
może dawać ofiar na sprawę polską, na szkodę 
Rosji. Czeliszczew, który w owym czasie był 
jaż w odstawce, usłyszawszy spór, domyśl.ł się, 
o co rzecz iduie; udał się do pokoju żony, po ­
mówił z nią na osobności wyniósł ogromny 
worek ze slotem, i wręczył go Potockiemu.

— Jestem  Rosjaninem i służyłem mojej oj­
czyźnie — rzekł — ale żona moja nie przestała

samo, gdybym byt na peńskiem miejscu; pa- c 
iętaj pan je d n a k ż e ^  ż? chociaż jestem Ręsja-  ̂

iinteni, wolę polować na zrjące na U krainie, n.ż 
rzelać do soboli na Sybirze, a teraz to będzie ? 

zależeć od pana, stosownie do tego. jak  pan bę- “ 
1 dziesz umiał dochować tajemnicy. 4

Następnego dnia majer Gorzkowski, z wicia 
dzielnymi oficerami, w liczbie których znajdo- ~ 
wali się Jó z tf W alewski i M kołaj Bobrujski, _ 
udał się do Kurska, dokąd też doszedł szczę­
śliwie. a 

ludzi do

ao J^ursua, -
Ludwik Piotrowski przeprowadził konie ~ 
o Bwego pułku do W łodawy. Na tych r

samych konisch on i jego ułani bili się dzielnie
na Litwie, pod Wilnem, pod dowództwem jene- ‘ 
rała CLłopickiego.

C ała U kraina, Wołyń i Podole mówiła o ' 
jednej przygodzie Czeliszcsewa z krewnym i i 
łbraraow icza, o tej sprawie jednak  chodziły ,t 
tak  różnorodne wieści, była ona tak  zaplątaną ; 
i taiemniczą, że trudno było dowiedzieć się : 
całej prawdy nawet od tych, którzy w niej J 
brali bezpośredni udział lub też byli świadkami 
tego, co Bię stało.

Czeliszczew, będąc jeszcze rotmistrzem w

ijGzas odnowić przedpłato!!
.D ZIEN NIK  P O L SK I"

i r
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W ydawnictwo „B ziem itka  
Polskiego?* na podstaw ie za war­
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„Bluszczu” m a jedyne i  w y łą ­
czne praw o daw ania  tego tygo­
dn ika  po zniżonej cenie.
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koniec świata
BOWIEt.C

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B l u n t a .
Przekład z angielskiego.

X  o  m  I -  
Król elektryczny z Nlngnra-Falls.

(Ciąg dalszy).

  T a k , dopiero od dzisiaj — szepnęła
Jane — od teraz dopiero, gdyż ten, o kim m y­
ślisz, m a’ — ten nio jest nim.

— Nie jest nim ? — zawołała mistress 
Raleigb przerażona.

— Nie, ma’, Ralf nie jest nim.
I  teraz, teraz oDowiedziała wszystko, wszyst­

ko a mistress Raleigb słuchała tylko, nie mó­
wiąc ani słowa, milcząca, pojmując j e d n o  ty l­
ko, że dziecko jej było innem, odrazu stało się 
inńem, niż było dawniej, że — że miłość, zda­
wało się, naprawdę zamieszkała w jej sercu. To 
też po wysłuchaniu córki nie rzekła nie więcej, 
ja k  ty lk o :

— Biedny Ralf.
A potem usiadły obok siebie, ręk a  w rękę, 

Jane z główką opaną na piersi matki, rozma­
wiały długo o nim i... o tamtym.

Wieczorem przyszedł Ralf.
—  A  Jane ? — zap jta ł.
— Chodź, siadaj tu, mój chłopcze — rzekła 

j«do«k mistress ŁUleigh, zamiast odpowiedzi. —

Siadaj tu  mam ci opowiedzieć coś bardzo p rzy­
krego.

— Od J a n e ? —zawołał R alfi skoczył z k rze ­
sła, na którem przedtem siadał niechętnie.

— Od Jane — powtórzyła mistress Ra- 
leigh. — Jane nie może bowiem... ona... Jakże 
ei to powiedzieć, Ralfie ?... nie może stać się 
twoją, nie m oże..

— Nie m o ż e ?  — powtórzył bezdźwię­
cznie, jakby nie zozumiał treści tych słów, któ­
re powtarzał prawie mechanicznie. — Nie 
m o ż e ?

— Nie, Ralfie. Myślała długo nad tem Mię­
dzy wami stanął i n n y  .. a ona...

— Inny I — krzyknął R alf.. — Kto on 
je s t?  Gdąie on je s t?  Czyż sądzisz, że ją sobie 
pozwolę wydrzeć dobrowolnie, cey sądzisz, że 
nie będę o nią walczył każdym nerwom mej 
istoty? Czy sądzisz, że nie postawię na kartę 
każdej kropli krwi tco.ej, aby...

Przerw ała mu jednak.
— Opamiętaj się, R nlfio, nabierz odwagi 

i przypomnij sobie, eo powiedziałeś wczoraj.
— Ja , ja !  — zawołał — co ja  powiedziałem 

wczoraj, co...
I  w tej chwili rozległ się j e j  głos, glos 

Jane, od progu.
— Dałeś słowo, Ralfie, że zwrócisz mi sło- 

słowo, gdy... pokocham.
Krzyknął ty lko: „Jane 1“, gdyż nie mógł 

tego pojąć.
Jednakowoż naraz s p o s t r z e g ł ,  że tak 

było. Spostrzegł to po  n i e j ,  ujrzał, jak stanę­
ła, blada, jakby na pół złamana, a jednak w jej 
wzrokn był wyraz, którego dotychczas u niej 
nie widział.

I  głęboki, wielki smutek ogarnął całą jego 
istotę, i uczuł ból palący w sercu, i czuł to, wi­

dział to, wiedział o tem, że to prawda, że na­
prawdę, rzeczywiście miał utracić Jane, ją, któ­
rą uważał j iż za swoją .

Ból owładnął nim  z całą potęgą.
— Jane, Jane zawołał — jak  mogłaś to 

uczynić?! — i jak  zrozpaczony ukry ł twarz 
w dłoniach, podczas gdy łkaniu wstrząsało całą 
jego istotą.

Obie, Jane i m atka przystąpiły jednak  do 
niego

Obie położyły ręce, ja s  zaklinająco, jak  ła­
godząco, na jego ramionach, on jednakowoż jakby 
przeraził się tego dotknięcia.

— Zostaw mnie 1 — krzyknął i strząsnął 
z siebie ręce ukochanej. — Zostaw mnie 1 — 
i uwalniając się od mistress Raleigh, w ypadł 
z pokoju.

— Ralfie ! — zawołały obie kobiety.
Nie słyszał jednakowoż. Pędził tylko, pędził 

naprzód, i przeleciał obok Jam esa Crookesa jak  
w icher, nie wiedsąc, kto to jest, więcej, aie wi­
dząc go nawet. I  jedno i drugie było szczę 
ściem, gdyż iuaczej ..

I l u ,  inaczej nie ręczyłbym  za nio, a o ile 
znam Ralfa Doughby i Jam esa Crookesa, o ile 
znam obydwóch, h.storja skończyłaby się djabel 
nie źle dla obydwóch, dla jednego zaś z pe­
wnością.

jedną i tę samą myśl, którą na wszystkie strony również szyderczy uśmiech przem knął się po jej 
obrabiały, rozważały, obracały i kręciły, a mia- obliczu, teraz, gdy leżała w łóżku i myślała o 
nowieie: ; Nickollsie i o Mary, gdyż nie, zaprawdę, to po-

— Dlaczego M a r y  właśnie ma szcręśoie? j winno jej było przyjść z łatwością otumanić i 
Gdyż, że to było Bcecęście, o tem żadna ! przerobić t e g o  człowieka. J e d n o  spojrzenie, 

z nich nie wątpiła I  jak  to zwykle bywa, z je- jedno jedyne spojrzenie powinno było tutaj wy-

ROZDZIAŁ SZESNASTY.
Trzy niewiasty, a jedtn  mąz, czyli niedoszła 

poligamja.
Tego dnia w domu kobiecej rodziny Doile 

spały tylko dwie osoby, a z nich jedna tylko 
źle. To była matka. Dobrze spała tylko miss 
M ary ; E dyta i Jane me Bpały wcale, chociaż 
jedna przed drugą udawały, że śpią.

Dziwnym zbiegiem okolinsnoŚAi miały obie

dnej myśli wyłoniła się d roga: „jakby można... 
tak, dlaczegóżby nie, „jakby można zrobić, aby... 
aby NickolL nie wziął Mary, tylko..."

I  obie myślały nad tem.
— Czyżby to było tak trudnem ?
Czernie się odznaczała właściwie ta  M ary ? 

Niczeir 1 Tok ładną jak  ona, była przecież każda 
z nich.

A to trzeba im było przyznać.
Łsdnem i bvły rzeczywiścio. Może jeszcze 

ładriejszem i, ale każda w swoim rodzaju, gdyż 
coś bardziej różniącego się z gruntu między sobą, 
jak  te trzy siostiy. nie można sobie było w y­
obrazić.

Mary... ależ Mary znamy przecież: włosy
jasne, ooiy niebieskie, nosek mały — czarująco 
mały — i w bródce dołeczek. Przytem  zuchwała 
i przedsi jbiorcza, jak  w szjstkie krótkie noski, 
które wyzywająco patrzą w św itt, jakby  im nie 
wystarczało to, o  im da;e ziemia, i jakby  tak  
prawdziwie z góry na dół Bpoglądały po za to 
wszystko.

Jane stanowiła zupełne jej przeciwieństwo. 
Blada, z czarni c i ,  aksamitnerai oczyma, w któ­
rych żyć mogło wszystko: nienawiść, żar, na­
m iętność— gorąca, traw iąca namiętność nawet — 
tylko jedno być może n ie : miłość. Ta miłość, 
która jedynie jest m iłośeią: gotowa poświęcić się 
sama. Nie, do tego, a to można było widzieć 
od pierwszego wejrzenia, do tego nie była zdolną. 
Ale do zawrócenia głowy mężczyźnie, do oszoło­
mienia go, do.. Tak, do tego był* zdolną i toras

starczyć. I  Jane myślała dalej o Nickollsie, 
o Mary, o robie i o tem, gdzieby mogła najle­
piej na niego rzucić to spojrzenie, to jedno de­
cydujące spojrzenie.

Jakby  to było naprzykład. gay by?...
— Ale nie, tak  .ść do niego i powiedzieć 

m u: „Pan się chcesz żenić? SzukaBz pan żony? 
A więc. . oto jestem, mr. Rcdgors przysyła 
mnie tutaj, a sądzę, że jesteśmy dla siebie zu­
pełnie odpowiedni" — to być może nie ucho­
dziło. Dobra to wprawdzie myśl był.', stano­
wczo dobra myśl. Ale...

I to „ale" nie pozwoldo jej zasna.ć.
I E dyla była inną, zupełnie inną, niż jej 

siostry. Pełna, dumna postać: wprost oślepia­
jące zjawisko. M ajestatyczna w wystąpieniu, 
imponująca w zachowaniu się, daninie odpycha­
jąca w spojrzeniu i ruchach i właśnie przez to 
pociągająca, oszołamiająca, doprowadzająca do 
szaleństwa. Urodzona na to jedynie, aby nio nie 
robić, jak  tylko być piękną.

I  o ra  także myślała nad tem, jak  to w ła­
ściwie M ary przy niej niknie i że musi jej to 
przyjść z łatwością, przez samo pojawienie s ę 
zepchnąć siostrę gdzieś daleko — w cień.

I  nagle jedna myśl strzeliła jej jak b ły ­
skawica do głowy. Jakby  to było, gdyby u- 
przedziła sicB trę ? Jakby  to było, gdytu  n a ­
pisała prędko jedno tylko słówko, ]edrn tylko 
wiersz ?

(CHąg d a m i  M r tą p i)



D Z IE N N IK  P O L S K I i  dnia 30: Lipca 1890 r:

p u ł tu  haznrów księcia Orańikiego, przecho­
dząc ze swoim szwadronem przez wieś Józe- 
fów kę, należącą do m arszałka Abramowicza, 
w ysłał naprzód jako kwaterm istrza junkra Bier- 
czawskiego.

Bierczawski by ł sąsiadem Abramowicza i 
od dawna żył z nim w niezgodzie. Widocznie, 
odorzył go teraz m undur huzarski i zaczął ko­
menderować szlachcicam i; Abramowicz obraził 
się i wyrzucił go za drzwi.

Czeliszczew, dowiedziawszy się o tern, zja­
wił się z żądaniem zadośćnczynien:a za swego 
jnnkra  i wyzwał Abramowicza na pojedynek. 
Do Abramowicza przyjechało podówczas kilku 
krew nych; od słów przyszło do czynn; Czeli- 
szczewa wyprowadzono, a dostało mu się przy- 
tem porządnie po skórze.

Abramowicze myśleli, że na tern się sprawa 
skcńczy, gdyż minęło kilka dni, a nie było 
o niej nic słychać Tymczasem nadeszły imieniny 
Abramowicza; na uroczystość tę zjechała się 
cała rodzina; wesołość była w pełaym  rozwoju, 
gdy nagle przed rozpoczęciem t.Aców zjawił się 
Czeliszczew w pełnym mundurze i w najuprzej­
miejszy sposób powitał solenizanta który zmie­
szał się do tego stopnia, że nie wiedli*-!, co ma 
odpowiedzieć, był nieuprzejmy i niegościnny; 
wszyscy obecni widocznie stronili od rotmistrza.

Rozpoczęły się ta ń c e ; rotmistrz po kolei 
podchodził do wszystkich panien, zapraszając je 
do trńca , ale wszystkie odm aw iały; tylko dwie 
panny Krzyżanowskie, cioteczne siostry Aoramc- 
wicza, zgodziły się tańczyć ł. rotmistrzem, a je­
den ■ oficerów polskiego wojska, Józef Walewski, 
kapitan pierwszego pałko konnych strzelców, 
zgodził się być jego vis~a-vis z drugą panną 
L n y  „anowską. Tym sposobem przetańczyli w je ­
dnym z pokojów maznra w dwie pary.

J a k  się tylko mazur skończył, usłyszano ja­
kiś dziwny szum ; dom był otoczony przez szwa- 
diuu huzarów, a do sali weszło kilkudziesięciu 
huzarów. Czeliszczew oświadczył, żb jeżeli obecni 
chwycą za broń, to sprawa będcie miała bardzo 
bolesne sk u tk .; pozostawało tylko poddać się i 
ponieść karę, nie sprzeciwiając się.

Następnie przbz kapitana Walewskiego o- 
świadcsył Czeliszczew, że gotów jest dać wszel­
kie zadośćuczynienie, jakiego tylko od niego 
zażądają; spr»wa ta jednak nie miała żadnych 
dalszych skutków ; mówiono o niej, nawet pisano, 
ale mimo to pozostała niewyjaśnioną.

Wspomuiałem o tym w ypadku jedynie tylko 
dlatego, że p rzeszedł on już do historii i nie 
może szkodzić dobrej tławie rodziny Abramo­
wiczów, wśród której znajdowali 3ię ladzie bar­
dzo poważani, ale, natnralnie, jak w każdej ro­
dzinie znajdowały się jednostki nie bardzo go­
dne. W wspomnianym wypadku wiaa była wido­
cznie po obu stronach, zresztą jest to sprawa da­
wno minionych lat.

Rotmistrzowi Czel'saczewowi idaiŁcnie to 
wyświadczyło tę przysługę, że od tej chwili stał 
się w oczach płci pięknej ezemś w rodzaju śre­
dniowiecznego rycerza, tern więcej, że stało się 
to z Abramowiczami, których w całym powiecie 
nie lubiono.

Dlatego też wyszła za niego za mąż jenera- 
łowa Kalinowska, z domu Potocka, jedna z naj­
bogatszych obywatelek U krainy i właścicielka 
Różanej, rodowego m ajątku kniaz-ów Różańskich, 
którzy kiedyś cło wódz i; w bij-.ch sławnymi puł 
kami kozackimi.

Czel.szazaw stał się przyjacielem Polaków, 
nie przestawszy być Rosjaninem.

Stan z emiopłodów we wschodniej 
Galicji.

Pizysłowie nasze „sucLy marzec, mokiy 
maj, będzie żyto kieby g»ju, mogło się było 
sprawdzić w tym roku w zupełności nietylko 
co do żyta, ale i co do wszystkich plonów, 
g iy b y  nie św. Medard, który zbyt ć-nśle do­
trzym ywał pokładanych w nim nadziei, racząc 
□ as ustawicznymi desz zami.

Sloty częste, a nawet burzo stały się po 
wodem, że na bujnych ziemiach podolskich 
pszenica wyległa, zmniejszają"’, przez to nadzieję 
dobrego zbioru ziarna — okopowizu obrob:ć 
nie było można, a siano i koniczyny na poko­
sach lub w kopicach dotąd wprawdzie nie sgai- 
ły, ale mokre wyczekają błysku dnia pogodnego, 
aby nie stać się gospodarzowi ciężarem zam ast 
pożytku.

Gdy dodamy do tego grad, który w okoli 
cach powiatu trembowelskiego częściowo zni 
szczyt plony, nadzieje roku bardzo urodz-jnego 
zmniejszyć się muszą znacznie. Daleko dotkli­
wszą szkodę wyrządziły deszcze w okolicach 
podgórskich, gdiie grunta mało pizepaszczalne, 
lub w okolicach nisao połeżonych. Tam, jeżeli 
dłużej potrwają, nie pozostaną bez złych skntków, 
szczególnie dla jarzyn i roślin okopowych. 
W  niektórych zaś miejscowościach już zazna­
czyły się klęską, bo wylewy Dniestru, Wero- 
asy jy. Bystrzycy i Tyśmieniey już wyrządziły w 
końcu miesiąca czerwca dotkliwe szkody, zam u­
lając łąk i i pola przybrzeżne. Jedynie powiaty 
Jarosław , Cieszanów, Brzozó v, nie uskarżały się 
na nadmiar deszczów.

Przechodząc do szczegółowego przedstawie­
nia stanu zasiewów poszczególnych powiatów, o

C>

Traktat morski
Z angielskiego.

Miesiąc lipiec, który nastąpił po moirih mie­
siącach miodowych, wbił mi się szczególnie vr 
pamięć z powodu czterech wypadków, w któ- 
rycL, znajdując się w towarzystwie Shai loke’a 
Holmesa, miałem sposobność bliżej zbadać jego 
sposób i system śledzenia i badania sprawy.

W  notatkach moich cztery te wy p a lk i no­
szą tytuły: „Pstra wstęga1*, „Plam a", „T raktat 
morski** i „Znużony kapitan.1*

D ruga z tych historyj dotyka jednak tak  
ważnych interesów i zamieszanych w niej jest 
tylu wybitnych członków rodzin kró estwa 
Wielkiej Bryiaaji, te  jeszcze przoz wiele lat o 
tej „pLmie** nie będzie można mówić swobo­
dnie.

Jednakowoż ani jedna sprawa podjęta przez 
Holmesa, nie w ykazała tak  w yraźaie zalet jego 
jogo systemu analitycznego i n-.e wywarła tak 
głębokiego wrażenia na tych, którzy z nim ra 
zem pracowali, j»k właśnie ta  sprawa „ trak ta tu  
morskiego.**

ile na podstawie zebranego m aterjałn można 
było dokładnie zestawić, zauważyć musimy, że 
rzepak w wielu powiatecb jest w yborny, a w 
szczególności w powiecie mościskim, podhajbck.m, 
zaleszczyckim, horodeńskim i bobrecKtm, zresstą 
przeciętnie dobry, a tylko w okolicacb T ar­
nopola, Skałatu  jak  niemniej Przemyśla i Brzo­
zowa stan zasiewów rzepaku przedstawia się 
średnio

P s z e n i c a  w bieżącym roku dopisała w zu­
pełności, a zewsząd nadsyłane pomyślne wiado­
mości zapowiadają rek  urodzajny. Nietylko na 
całem Podolu, na ziemiach ciysto pszennych 
pszenica jest wyborną, ale takim  samym stanem 
zasiewów poszczycić się mogą pow iaty: kamio- 
necki, brodzki, zbaraski, brzozowski a nawet 
cieszanowski i gdyby nie słoty, które spowodo­
wały, że pszenica wyległa, szczególnie w wyżej 
wymienionych powiatach, do których jeszcze 
Skałat i Bóbrkę zaliczyć należy, to stan psze­
nicy musielibyśmy nazwać bardso pomyślnym, 
zwłaszcza, że inne powiaty wykazują stan do 
bry. Jedynie w powiecie jarosławskim, w któ­
rym zwykle piękna pszenica bywa, obecnie ma­
my pszenicę średnią co i w powiatach jaworo­
wskim, gródeckim i rawskim, a wreszcie i tur- 
czańskim znajdujemy.

Nie tak  wprawdzie pomyśluie, jak  pszenic?, 
przedstawia się ż y t o ,  jednak i ono także roz­
rosło się pięknie. W  powiecie tłumackim wy­
borne lecz za bujne żyto wyległo. Bardzo do­
rodne a nawet wyborno jast żyto w powiatach, 
któro przeważnie uprawą jego się zajmują, a więc 
w powiecie cieszanowskim i kamioneckim, w części 
powiatu brodzkiego koło Łopatyna, w części zło- 
czowskiego koło Jeziernej, dalej w podhajeckim, 
horodeńskim, a nawet Samborskim, stryjskim  i 
żydaczowskim i w najdalej na południe wysu­
niętym powiecie kossowskim W  przeważnej 
liczbie powiatów stan zasiewów żyta jest do­
brym, a średnim, a nawet miernym tylko w oko­
licach D ubiecka i Sieniawy a zatem w części 
powiatu przemyskiogo i jarosławskiego. Średnio 
żyto znajdujemy je3scze w powiecie brzozowskim, 
mościskim, rawskim, trembowelskim i rudeckim. 
Tylko w jednej części powiatu liskiego, miano- 
wicio koło Lutowisk żyta są zupełnie złe.

Jarzyny wogółe nio wypadły tak  dobrze jak 
oziminy. T ak  jęczmień jak  i owies w bardzo 
niewielu powiatach zaliczony być może do wy­
bornych, a nawet nie moglibyśmy wykazać, że 
staa zasiewów jęczmienia przeciętnie okazał się 
dobry. Stan więc tego zboża tylko średnim na­
zwać się godzi W ybornym jest jęczmień w po­
wiatach : jarosławskim, złoczowskim, bohorod- 
czań-kim, Samborskim i kossowskim. W przewa­
żnej liczbie powiatów jest tylko średnim, a nie 
brak  powiatów, które wykazują mierne wyniki, 
nadto — jak  w okolicach Kozowy powiatu pod 
hajeckiego — jęczmień jest niszczony przez pod­
jadka Mierne plony jęczmienia wykazują po­
wiaty : Cieszanów, Jaworów, Rawa, Brody, Zło­
czów, S k a ła t ,  Trembowla, Horodenka, Zaleszczyki, 
Tłumacz, Podhajce, Radki, L :sko. Znajdujemy 
także kilka powiatów, w których jęczmień za 
pełnie się nie udał, a stanowczo jast złym w po­
wiecie przemyskim (częściowo), lwowskim i ka 
miuaeckim.

Lepiej niż jęczmień udał się owies. Spodzie­
wany plon jego nazwać możemy dobrym, z prze 
ważuej bow.etł części kra ju  nadesłano wisdo- 

i pomyślne. W kilku powiatach podobnie 
ęczmień jest owioB wyborny, do których 

powiaty : brzozowski, sambortki, bałaaki
jaki. Stan ten J^ardzo pomyślny okazują 
gólnie wczesne owsy, późniejsze są mierne. 

Sffdle zatem w kraju owies jest dobry, a tylko 
w górzystej części powiatu przemyskiego i w po 
wiecie lwowskim spotykamy Uchy urodzaj owsa.

Jarzyny  strączkowe, groch, bobik i bób, za ­
powiadają bardzo obfite plony. P-sedewszystkiem 
groch udał się w 23 powiatach dobrze, a po­
wiaty ze średnimi plonami zrównoważono zo­
stały liczbą powiatów, kió-c mają grochy wy­
borne. Do szczęśliwych powiatów należą: Ciesza­
nów, Jarosław, Jaworów i Brody. Bób i bobik 
nie różnią s:ę zbytnio swym urodzajem, i oby 
dwa wskutek sprzyjających okoliczności mało 
co tylko ustępują grochom

O stanie kukurndzy nadeszły ze wszystkich 
powiatów, gdzie b y w a  uprawianą na szerezą skalę, 
dobre wiadomości, rokujące obfite żniwo. Nie ma 
bowiem żadnego powiatu, w którym by stan za 
siewów kukurndzy był mniej jak  dobrym, a w 
powiecie kossowskim kukurudza jest nawet wy­
borną.

Pocieszającym jest dotychczasowy stan k a r­
tofli. Pomimo, że w wielu m ejscowościach nie 
można było kartofli należycie obrobić i powtór­
nie okopać z powoda częstych deszczów, to je ­
dnak stan ich obecny jest wyśmienity, a w nie­
wielu tylko powiatach średni. Atoli ustawiczne 
deszcze wzbudzają wszędzie obawę, aby gnicie 
nie zniszczyło tych nadziei, do jakich uprawnia 
bujny wzrost kartofli. W yborno kartofli mają 
powiaty: przemyski, zbaraski, hn/.atyński. boho 
rodczański, poahajecki, kałuski i kosowski. N a­
tomiast średniego urodzaju spodziewać się mo­
żna w pow. gródeckim, LłoczowBkim rad«ck.m, 
liskirn, a w powiecie jaworowskim karteflo już 
gi ić zaczynają.

Równie mękuie jak kartofle prosperują i 
buraki. B arak cukrowy w powiecie tłumackim 
znacznie się Doprawił. Przeciętnie biorąc, stan

   ______
Do tej pory mam jeszczo zachowany prawie 

dosłowny stenogram jego rozmowy z Dnbuc o-n, 
reprezentantem  paryskiej policji  ̂ śledczej i F r; 
tzern Waldbaumem, znanym specjalistą z G dań­
ska. Szczegółowo wyłożył im cały przebieg 
sprawy, podczas gdy oni obydwaj tracili tylko 
czas i siły, kierując s.ę według faktów drugo­
rzędnych.

W iek nowy nastanie prędzej, zan'm  będzie 
można op;sać to zdarzenie, tę „phmę**.

Przechodzę zatem do trzeci"go, które w 
swoim czasie również o mały włos nie dotknęło 
in teresów  całej Anglii, a odznaczało się pewny­
mi szczegółami, nadającymi ma zupełnie szcze­
gólny charakter.

W czasie mego pobytu w szkole zaprzyja­
źniłem się z pewnym chłopcsm nazwiskiem 
Percy Falps.

Był prawic w jednym wieka ze mną, lecz 
chodził o dwie kłosy wyżej. D/.ięKi swym me- 
zwykłym  zdoła-śc om, zasługiwał sobie i otrzy­
mywał też wdzyatkio nagrody w szkole, akoń 
czył kurs św.etoie i wstąpił na uniwersytet w 
Cambridge. P o n a la ł szsrokio stosunki, a będąc 
jeszcze chłopcem, wiedziałem, iż bratem  j' go 
maik. był l«rd ILildhurst, *n»ny mąż stanu, 
przedstawiciel stronnictwa konserwatywnego. To 
wysokie pokrewieństwo przynosiło mu mało ko 
rzyśoi w szkole; przeciwnie pobudzało naB ono

baraków  nie ustępuje w niczem kartoflom. J e ­
den tylko powiat stryjski zaznacza zły urodzaj 
baraków, a Złoczów i S tare Miasto tylko 
mierny.

K on iczyn ie sprzyja w idocznie rek  obecn- 
bardzo, u dała  się ona w  przew ażnej liczb ie po­
w iatów  znakom icie; w  jednym  pow iecie Sam­
borskim  ty lko  zniszczyły" ją  w  znacznej części 
zimno wiosenno i m yszy.

To samo zimno i b rak  deszczu na wiosnę 
wstrzymały obfitszy wzrost traw y na łąkach. 
Dopiero majowe deszcze poprawiły stan ten 
znacznie, tak, że obecnie kośba w połowie roz­
poczęta, daje dość wydatne pokosy. Zbiór siana 
przeto niewątpliwie byłby dobrym, gdyby nie 
ciągłe doszc.se, które przeszkadzają sprzjtowi 
siana, a nawet zamulają łąki, jak n. p. w po­
wiecie mościskim. — W yborny stan łą k  w yka­
zują powiaty: Dobromil, Cieszanów, Horodenka, 
Podhajce, R adki i Kosów. W innych jest stan 
dobry, a w 12 powiatach tylko średni.

 ____________  Rolnik.

W iec katolicki.
Lwów 8. lipca.

Dzień drugi.
Od g. 3 popołudniu obradowały dalej sekcjo, 

w których ogółem załatwiono sześć referatów.
W  s e k c j i  s z k o l n e j  referował dy r. Mie­

czysław Baranowski sprawę nauki rellgji w szko­
łach wszelkiej kategorji i służbowego stanowiska 
katechetów, domagając się, ażeby nauka religji 
była we wszystkich zakładach i instytucjach 
naukowych i wychowawczych cbo w‘ązkowym 
przedmiotem wykładowym.

W  s e k c j i  r o l n i c z e j  omawiał p. Stefan 
S ę k o w s k i  sposoby utrzymania i wzmocnienia 
mniejszej własności rolnej, Dolecając: wydanie 
krajowej ustawy kom asacyjnej, zastąpienie 
lichwiarskiego kredytu tańszym i dogodniej 
szym , a nadto w yrażając życzenie, aby 
osoby, którym powierzone będzie wykona­
nie uchwał wiecu, udały się do wydziału krajo­
wego, do towarzystw rolniczych i zarządu kółek 
rolniczych z prośbą o wyczerpujące zbadanie 
tych środków i możności ich zastosowania w na­
szych stosunkach.

Charaktery stycznie zakończyło się po«ie 
dzenie wapomaianej sekcji. W  ciąga dyskusji 
nad wyczerpującym referatem p. Stefana S ę- 
k o w s k i e g o  o utrzymaniu średniej i małej w ła­
sności, odezwał się jeden z włościan w duchu, 
aby porzuciwszy wczelkie swary, razem praco 
w&ć dla dobra kraju.

P. Sękowski, kończąc swe przemówienie 
jako sprawozdawca odpowiedział, że znak to 
najlepszy, juki duch u nas właściwie n lada pa­
nuje, je3t ten, że gdy chodzi o naszą wiarę, 
wszyscy się jednoczą pod znakiem wiary — 
praca publiczna jednoczy się pod hasłem patrio­
tycznego działania. Oto jak  się zachowują nasi 
włościanie, gdy nie są teroryzowani przez agi ta 
torów socjalizmu, któ-ych p. Sękowski scharakte­
ryzował w swem przemówieniu, mówiąc, że agi­
tatorowie uważają aspiracje ludu za środek, 
nie za cel.

W  s e k c j i  p r z e m y s ł o w e j  załatwiono 
najwięcej, bo ł rzy referaty. W sprawie mieszkań 
robotniczych, na wniosek p Laszka W i ś n i o  
w s k i e g o  uchwalono: rozwinąć we wszystkich 
większych miastach naszego kraju, tak p ryw a­
tną inicjatywę, jak o te i akcję społoczną celem 
dostarczania ubogiej ludności zarobkującej zdro 
wych i tanich mieszkań, i to d rjąc o ile można 
każdej rodzinie osobne mioszkanie w większych 
budynkach czy też w osobnych domkacb; nła- 
twiać rodzinom robotniczym nabywanie na w ła­
sność małych domków z ogródkami, na zasadzie 
spłat ratalnych, któreby z zarobku swego uiszczać 
mogły; zakładać w tych colach spółki budowlane 
oparte o większe instytucje finansowe zwłaszcza 
takie, które, jak  kaBy oszczędności, oparte Bą 
przeważnie na grosza uboższej ludności, nie wy­
kluczając subwoncji państwa, kraju, instytucyj 
publicznych i dobroczynności prywatnej; starać 
się o zmianę ustawy o ulgach podatkowych dla 
tanich pomieszksń; do podjęcia inicjatywy i akcji 
w tym kierunku wzywa wiec to towarzystwa, 
które z ducha swego dbać winny o poprawę 
doli uboższych warstw społecznych jak towarz 
św. Wincentego. Związek kongr. M arjańskich, 
arcybr. N. P. K. K. P etc.

W tej samej sekcji uchwalono na wniosek 
p. Leszka Wiśniowskiego zakładać katolickie 
stowarzy3zonia robotnicze, a na wniosek ks M ar­
cina P a p i e ż a  uchwalono dążyć do wydania 
ustawy, zabraniającej żydom spraedawać przed­
mioty liturgiczne.

W s e k c j i  p r a s o w e j  na wniosek ka 
B a d e n i e g o  uznano jako skuteczny sposób 
zażegnania kwestji społecznej poparcie i popula­
ryzowanie pisemka Grzmot.

O g. 6. rozpoczęło się posiedzenie plenarne 
w hali muzycznej. Po zakomunikowania obecnym 
odpowiedzi cesarskiej na wysłany onegdaj te le­
gram, zabrał głos arcybiskup ks. M o r a w s k i .

Podniósłszy na wsfęnie, że na; i brzeska 
była jeduein ogniwom w długim łańcucha usiło­
wań, dążących do zjednoczenia kościoła Bożego 
na ziemi, jako głównego dogmatu chrześcijań­
skiego, zaznaczył ks arcybiskup, że była ona do­
brodziejstwem nietylko dla narodu, ktćrv ją przy-

do ustawicznego ścigania go po dworzo i młó­
cenia go podczas gry w krokieta.

Gdy jednakowoż wyszedł w świat, poło­
żenie jego zmieniło się zupełnie. Doszły mnie 
wieści, że dzięki swym zdolnościom i stosunkom 
otrzymał dobrą posadę w ministerstwie spraw 
zagranicznych, potem jednak zapomniałem o 
nim zupełnie, aż nareszcie następujący list 
przypomaiał mi o jego istnieniu na świecie.

„ Wacking Brierbry.
Mój drogi W atsome 1
Nie wątpię o tem, iż przypominasz sobie 

jeszc7e F alD sa, który był w klasie piątej, pod­
czas gdy ty znajdowałeś się w trzeciej. P ra ­
wdopodobnie naw et słyszałeś o tom, iż dzięk. 
wpływowi m egj wuja udało mi się otrzym ać 
dobrą posadę w ministerstwie spraw zagran i­
cznych, gdzie cieszyłem się ogólnem zaufaniem 
i szacunkiem aż da chwili, w której nagle 
na moją głowę spadło nie3zcięście i zwichnęło 
całą moją karjerę.

Byłoby zbyteczne wyłuszczać ci j iśuiiennie 
wszystkie szczegóły tego okropnego wypadku. 
Joieli spełaisz moją prośoę, opowiem ci w3zy3tko. 
D jpiero co wstałem po dziewięciu tyg pdaiach 
ciężkiej choroby — zapalenia mózgu — i ciągle 
jeszcze jestem  słaby. Czy możesz przywieść 
do mnie swegu przyjaciela, Holmesa? P rag n ą ł­
bym bardzo poznać 1 >go zdanie o tej całej

ją ł,  ale i dla nas, których losy doczeBne splotły 
się nierozerwalnie z losami Rusinów. A jedność 

j ta, stanowiąca znakomitą podstawę do wspólnej 
j pracy, konieczną jest, zwłaszcza w dzisiejszych 
j czisauh, gdy z zachodu wdzierają się na nasz 
l grunt hasła, które dążą do przekształcenia świata 
| na nowych podstawach, bez religji, bez Boga. 
j Pod wpływem tych haseł zanika życie chrze- 
| ścisóskie, a z niem poszanowanie dla władzy ro­

dzicielskiej, świeckiej i duchownej, nie brak n a­
wet otwartego zachęcania do oporu i nieposłu­
szeństwa, wytwarza się zamęt pojęć i nieład wio­
dący do anarchji. Z tąd obałamacenie zdrowego 
zmysłu lada, ztąd rozpaczliwe wychodźctwo do 
dalekich krajów po nędzę i śmierć wśród 
obcych.

„W tak  trudnych czasach, kończył mówca, 
jedność wszystkich katolików, którym na sercu 
leży dobro posnolite jest potrzebną, ażeby tym 
niebezpieczeństwom stawić czoło. Całe społeczeń 
stwo musi połączyć swe siły, musi się oprzeć na 
gruncie wiary, ożywić i ogrzać ją, gdzie w yzię­
bła, obmyśłeć sposoby naprawy tego, co się ze­
psuło i środki uzdrowieaia tego, co schoizałe. 
Takie jest zadanie społeczeństwa, a zarazem 
przewodnia myśl wiecu, który ma nad obecnymi 
stosunkami zastanowić się i podać odpowiednie 
rady.

Po przemówienia ks. Morawskiego zapisał 
rię do głosu i wygłosił kilka słów delegat „Zwią 
zku chłopskiego1* % Nowego Sącza ks. W i l c z ­
k i  e w i c z , poeżem, prof.J dr, Izydor S z a r a -  
n i o w i c z wygłosił odczyt o duchowieństwie 
raskiem przed unją i po unji.

Prelekcja pruf. Szaianiewicza należy bez- 
wątplenia do najconniejszych, jakie objęte są 
programem wiecu. Przypomniawszy, że r. 1586 
nie jest jeszcze właściwie datą zupełnego wy­
parcia prawosławia na Rusi, gdyż jak  świadczą 
mniej znane fakta historyczne dopiero w r. 1680 
zaprzysięgli unją biskup przemyski Inocenty 
W innicki i arcyldsKup lwowski Szumlański, se­
kretnie na zamku królewskim w Warszawie, 
a w r. 1737 przeprowadzono ją na Podolu — 
poświęcił prelegent daLzą część swojej pracy 
omówieniu materjalnego i moralnego położenia 
rus&itgc duchowieństwa przed unją i po uniji. 
Z mnóstwa przytoczonych szczegółów, wyprow a­
dzonych przez prelegenta z nieznanych doku 
mentów po raz pierwszy na światło dzienne, 
przytoczymy dwa najcharakterystyczniejsze. T ak 
np. przed unją panowała wśiód duchowieństwa 
ruskiego dziedziczność godności cerkiewnych 
z tak  szerokiem zastosowaniem, że zwykle ro­
dzina kmężowska rozdzielała pomiędzy swoich 
członków wszystkie godność , począwszy od pre 
sbiterów i djakonów, a skończywszy na djakach 
i dzwonnikach, nadto zaś trudnili się wszyscy 
uprawą roli, malarstwem eerk<ewnem i przepisy­
waniem ksiąg Obyczaj ten, nie zawsze zgodny 
z świętością powołania kapłańskiego, zniosła 
anja, Pod względem materjalnym zyskał kościół 
ruski bardzo wiole przez pomnożenie liczby cer 
kwi i fundacyj cerkiewnych utworzonych przez 
znakomite polskie rodziay, oraz przez zniesienie 
rozmaitych ciężarów. Odczytu prof. Szaraniewi- 
cza wysłuchano z ogromnem zainteresowaniem 
i nagrodzono prelegenta 1 u .znymi oklaskami.

Ostatni zabrał głos p. St. T a r n o w s k i  
z Krakowa i przemówił w następujący sposób:

W iec t sgoroczny, liczniejszy od krakow 
sLiego, śvviadczy, że życic katolickie wzrasta ; 
co wówczas uważaliśmy za walkę led ro poczętą, 
dziś jest otwartą i zuchwałą. Czasy są, zdaniem 
hr. Tarnowskiego, coraz gorszo. Doszło do togo, 
źa otwarcie wypowiada się zdanie, iż rzeź 1846 
r. była d^brą, tylko nic dość liczną. Długi czas 
oglądaliśmy sit; za interwencję władz, żądając, 
aby one wytępiły chwasty, tymczasem pokazało 
się, że często i one mają zmysł moralny fałszom 
stępiony i nie rozumieją, co dobre a co złe. 
Mogło było nie przyjść do tego, co widzimy, 
gdybyśmy byli zawczasu mieli oczy otwarte, 
a ręce czynne. A dziś kto może nam zabezpie­
czyć przyszłość? R ząd? Skrępowany ustawami 
i własnemi rozporządzeniami, mógłby więcej 
zrobić, ale boi się być posądzonym o k leryka­
lizm czy fanatyzm i patrzy przez szpary. Ko­
ściół ? odarty z praw, jest bezbronny. Społe­
czeństwo ? Nie można mu nic rozkazać ani zakazać 
i tem Gómaczy się samo przed sobą, choć gdyby 
chciało, mogłoby więcej, niż robi.

To, co się w jej chwili robi, to już jest ja­
kaś rada. Ale o dobre wykonanie zawsze nom 
najtrudniej. Kalinka mówi, że większa część 
naszych uchybień w sprawach ojczyzny, to 
grzechy opuszczenia. W sprawach relig:jnych 
jest tak  samo. Oby na3 ten wice poprawił. Do 
tego potrzeba pracy, ale jeszcze więcej prawdy. 
Bądźmy katolikami na prawdę. Czyż takimi 
jesteśmy? W  dobrej wierze mamy się za takich, 
a jednak  nie zachowujemy przepisów kościel 
nych, nie mamy funduszów na potrzebę kościoła, 
a  mamy je na fantazje-i zbytki, wypuszczamy 
ziemię w dzierżawę ludziom, szerrącym  złe 
wpływy itd. Róbmy, jak mówimy Musimy być 
lepsi od wszystkich, jeżeli chcemy zwyciężyć 
n-ektórycb. Mamy po temu niektóse warunki. 
Która literatura na świecie wskaże powieści tak  
zdrowe i podnoszące moralnie, jak Sienkiawicza? 
Która sztuka artystę, któryby Bwój zawód tak 
pojmował, jak Matejko? A bisknpi, jak  F eliń ­
ski? a męczennicy podlascy? Niopodibna, aby 
z tego nie zostało nic; aby to było marne

sprawie, chociaż wszyscy najgłówniejsi specja­
liści w tej gałęzi powiedzieli mi, że nie ma tu 
już co więcej robić. Postarsj s:ę przywieść go. 
jak  można najprędzej. K ażda m innta wydaje 
mi się godziną w tym  okropnym stanie wycze­
kiwania. Powiedz mu, że nie zwróciłem się do 
niego wcześniej n ie ) dlatego, że nie ceniłem
i egu talentu, lecz jedynie dla tego, iż straciłem 
wszelką zdolność myślenia od chwili, w której 
mnie dotknął ten straszny cios. Teraz p rzy ­
szedłem znowu do siebie, a nie mogę się od­
ważyć myśleć za wiele o tej sprawie, obawiając 
się. iż zachoruję znowuj Jestem  jeszcze tak  
słaby, ża jak widzisz, piszę do ciebie me sam. 
Proszę cię raz jeszcze, przywieź mi Holmesa 

Twój dawny kolega
Fercy F alpsu.

Było coś wzruszającego w tym liście, a po­
wtórzenie prośby o przywiezienie Holmesa wy- 

! wołało moje współczucie. Byłem tem tak wzru- 
j szony że prawdopodobnie byłbvm  zadość uczy­

nił jego prośbie, chociażby to było połączone 
! z n a jwiększemi trudnościam i; wiedziałem jednak, 

te  H  >lmes kochał swój zawód i zawsze by ł go­
tów do ofiarowania swych usług wszystkim tym, 
którzy mogli ich potrzebować 

i Żona moja także mnie namawiała, abym 
nie tracił czasn i natychm iast zawiadomił Hol­
mesa o tym liście.

Ale gdy popatrzymy na mnÓBtwo złego 
dokoła nas i w nas, to nadzieja słabnie. D la 
czego tyle wzniosłej cnoty, a tak mało jej wpły­
wu ? Bo brak tego środowiska, które jej zasibw 
przyjmuje, hoduje, rozprowadza. W  literaturze 
naszej pełno myśli z dzieł wielkich poczętych, 
a bezskutecznych, bo im takiego śiodka za­
brakło. Sama unja, której trzechsetną rooznicę 
obchodzimy, nie stała się tem, czem być mogła 
dla narodu, bo nie była należycie zrozumiana. 
Czy stracona dla tego, że przez niektórych za 
nm arłą głoszona? Nie. Roizeń unji został w tym 
kraju, a świeżo zajaśniał w kościele. Niechże go 
Bóg strzeże i błogosławi, a ludzie niech go 
otoczą czcią i pilnują od szkodników. Nazwa 
unji przypomina modlitwę Zbawiciela >a apo­
stołami i za tymi, których oni mieli nawrócić: 
u ł fia t unum. Bóg nie może tej modlitwy nie 
wysłuchać, jeżeli jej ladzie choć troc hę po­
mogą. Na tem obrady zakończono.

* * *
Ostatni dzień.

LWÓW 9. lipca. 
Dziś rano pomiędzy godz. 9. a 1. w sześciu 

sekcjach załatwiono dziewięć referatów.
W  sekcji życia katolickiego domagał się 

prof. Piotr S t e b o l s k i ,  ażeby tworzono w kraju  
zakłady, zajmujące się zaniedbanymi i opuszo.o- 
nemi dziećmi, ks N o w o B i e l e c k i  w zastęp 
stwio dra Piotra Górskiego przedstawił sprawę 
za’ 'ązywania po większych miastaoh rad ubo­
gich, którymby oddano zarząd funduszami publi­
cznymi, przeznaczonymi na cele dobroczynne.
’ /reszcie p. M»r jan B a r t y n o w s k i  mówił
0 miłosierdziu chrześcjańskiem i postawił rezolu­
cję : Wiec poleca zakładanie po miastach domów 
pracy na wzór lwowskiego pod opieką Zgrom a­
dzeń zakonnych, przytulisk dla ubsgich pod 
opieką Zgromadzenia Br. A iberta i "zakładów 
dających posiłek ubogim za bardzo skromną 
opłatą.

W  sekcji prasowej prof N i t m a n wygłosił 
zajmujący referat o polakiem piśmiennictwie 
ludowem, poczem uchwalono szereg dość nie­
uchwytnych rezolucyj, j a k : Wiec katolicki zw ra­
ca się do ludzi dobrej woli z wezwaniem o sku­
teczniejsze i wytrwało popieranie uczciwych, 
szczerzo katolickich i narodowych wydawnictw 
ludowych. W iec uznaje za konieczne, żeby to­
warzystwa i wydawnictwa ludowe, stojące na 
gruncie katolickim i narodowym, podbieliwszy 
pomiędzy siebie ztkre3 czynności, wspierały
1 uzupełniały się naw bajem skuteczniej, aniżeli 
to dotychczas miało miejBce, oraz, ażeby red a­
ktorami i współpracownicami pism ludowyoh 
byli ludzie znający dokładnie lud i jego potrzeby 
i zostający z nim w ciągłem zetknięciu.

W  sekcji przemysłuwbj dr. Roman K u l  
c z y c k i mówił o ubezpieczeniu robotników 
i sformułował swOjO poglądy w następującej re ­
zolucji: W .ec katolicki uważa za pożądane, roz­
szerzenie obowiązku ubezpieczenia także na oso­
by zawiśle pracujące, a nio objęto ustawą z 30. 
m arca 1888 r. a m ianowicie: na robotników 
i 3łagi w gospodarstwie a amowem i przemyśle 
domow ym, oraz na dyotarjuszów i robotników 
zatrudnionych przy robotacn i zarządach gmin, 
powmlów, kraju, państwa i instytucyj publi­
cznych. W  tej samej sekcji mówił dr. Wł. S te -  
s ł o w i c z  na tem at ochrony drobnego przemy­
słu i rzemiosła, kończąc rezolucją, finmagającą 
się wytworzenia samoistnych związków gospo­
darczych, oraz racjonalniejszego i w ydatnie^sucgo 
materjalnego poparoia ze strony państwa.

» 3ekcji rolniczej dr. Leopold C a r o prze­
mawiał na tem at lichwy i kredytu włościań­
skiego w Galicji. Zdaniem referenta należy zre­
formować kredyt włośo>ański w następujący spo­
sób : a) drobny, do 50 zł., przez ustanawianie 
m ałych a częstych ra t pożyczkowych, pilne ścią­
ganie i» l zaległych i ścisłą kontrolę ze strony 
wydziałów powiatowych, i przez zakładanie kas 
Raiffeiseua; b) obrotowy, od 5 0 —200 zł. i hipo­
teczny, zwyż 200 zł., przez tworzenie powiato­
wych kas pożyczkowych i zaprowadzenie sy­
stemu opłao_nia ra t zapomooą czeków pocztowej 
kasy oszczędności, przez powiększenie Bioci to­
warzystw zaliczkowych, wreszcie przez powoła­
nie do życia instytuoji centralnej dla powiato­
wych kas pożyczkowych, pod kontrolą wydziału 
krajowego.

W lekcji szkolnej odbyły się zajmujące 
dyskusje na tem at praktyk religijnych w szko­
łach (ks. dr. J  o u g a n) i na tem it książek 
szkolnych (ks. dr. P e c h n i k  Aleksander). 
W tej ostatniej sprawie uchwalono dążyć do tego, 
aby usunąć z podręczników szkolnych wszy.tko, 
co mogłoby ujemnie oddziaływać na moralne poję­
cia młodzieży; aby z bibljotek szkolnych usunąć 
wszystkie książki, choćby ubocznie wierze kato­
lickiej przeciw ne; aby przy bibljotekuch dla 
uczniów zaprowadzić osobne dziaiy popularnych 
u t^ r ó w  rohgijnyoh dla uzupełnienia wykładu 
religji.

W sekcji nankowo-artystycznej na wnioBek 
p. Juljusza T w a r d o w s k i e g o  uznano konie 
czną potrzebę zaprowadzenia dla organisfów- 
świadectw kwalifikacyjnych; na wniosek dra 
Cyryla S t u d z i ń s k i e g o  uznano potrzebę za- 
brania materjałów, odnoszących się do dziejów 
unji; na wniosek fe». T r z n a d l a  wyrażono ży- 
caenie, aby urządzane były perjodyczne kursa 
socjalno, wreszcie na wniosek prof. Bołoz A n ­
t o n i e w i c z a  uznano potrzebę stałych wykła-

W  godzinę po śniadaniu znajdowałem się 
jm  na B aker S treet — w naszym dawnym 

j lokalu, w którym mieszkaliśmy razem z H ol­
mesem.

Siedział w szlafroku przy swoim maleńkim 
stoliczku i widocznie był zajęty jakiomś chemi- 
cznem doświadczeniem. W ielka wygięta retorta 
silnie kipiała nad sinawym płomykiem lampki 
Bunsena i jakaś destylowana ciecz kapała z niej 
do naczynia dwulitrowego. Zaledwie spojrzał ua 
mnie, gdy ws-edłem, ja  za i widząc, iż doświad­
czenie jego mnsi byó bardzo ważnem, usiadłem 
w fotelu, oczekując spokojnie końca. Mnczał 
■zklanną rurkę to w  jednej to w  drugiej Bzklan- 
ce, wyjmując z nich po kilka kropli, nareszcie 
przyniósł do stołu epruwotkę z j ikąś cieczą 
W prawej ręce trzym ał kaw ałek papieru lak­
musowego.

— Przyszedłeś w bardzo krytycznej chwili, 
W atsonie — rzekł — jeżeli ten papier zachowa 
swój niebieskawy kolor, to wszystko dobrze, jo- 
teli zaś poczerwi nioje — to będzie to koszto­
wało życie ludzkie.

Po tych słowach zapuścił papier do szklan- 
nej rurki. Papier nabrał natychm iast ciemnego, 
błotnisto czerwonego kolorn.

| (O d #  dahgy nastąpi).

i -----------------
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ddw  histOtji is ta k i ch ratścjań sk itj w aac.au- 
w n ych  sem iuarjach.

KRONIKA.
Pamiętajmy o funaacjl Imienia Tadeusra 

Kelctuszki.  ________

O jarj;J3/ lw ow sk i.
P i ą t e k  10. lipca.
O godz 6 1/, wiecz. koncert muzyki wojskowej 

24. pp. przed gmachem namiestwictwa.
O godz 8 ‘/a nadzwyczajne walne tgromadzenie 

członków Kasyna miejskiego.
Teatr le tn i: „Porwanie Sabinek**, komedja

Snhóntbanów. Ostatni występ Frenkla. Początek o 
godz. 7 1/, wieczorem.

Kalendarz. Piątek  ( 1 0 ;:  Amalji p. —  Wschód 
słońca o crodzinie 4 . m inut 16 , zachód o gadzinie 
7 . m inut 52.

Mianowan a. Wie,ter Zeiłung  ogłasza nomina­
cję Józefa Bełtowskiego, tudzież inżyniera Jana A n­
toniego Boguckiego rzeczywistymi nauczyoielami pań­
stwowej szkoły przemysłowej we Lwowie.

Centralny kom itet w yborczy . Onegdaj popoł. 
odbyło się w sali obrad gal. Towarz. kredytowego 
liem siieg  > wspólne posiedzenie obu oddziałów, tj. dla 
Galicji wschodniej i zachodniej, centralnego komitetu 
w/borozego. Na posiedzeniu tern uchwalono instrukcje 
dla mężów zaufin ia i dla komitetów lokalnych przy 
wyborach z wszystkich knryj do rady państwa. R e­
ferował na p jsieizenm  te projekty poseł Teofil Meru- 
nowicz.

WladiLiusci djecezj »:ne. Archidjecezja lwowska 
obr*. ł a c . : Odznacz .ni Expos. can. księża: Wołez
W alentyn, katecheta sem tnarjnm  nauczycielskiego 
żeńskiego we Lwowie i Czechowski M ichał, katecheta 
szkoły wydziałowej żeńskiej im. królowej Jadw igi we 
Lwowie.

Nagła śmierć. Wczoraj o godz. 11. rano zm arł 
nagle rażony atakiem apoplektycznym na wałach 
hetm-.ń -kich obok stacji tram waju elektrycznego ks. 
H»łodyński, gr. kat. wikary te  Stradcza. Zmarły 
przybył do nwowa na wiec katolicki. Dziś rano o 
goaz. 8 spowiadał się i komunikował w cerkwi 
seminarzyckiej.

Przy sposobności tego nieszczęśliwego wypadku 
mogliśmy skonstatować nieudolność naszych władz 
m agistrackich. Trup śp. zm arłego leżał na traw niku 
przeszło godzinę, otoczony gapiącą się gawiedzią, 
g ly ż  z komisarjatn śródmieścia, mimo zawezwania, 
nie przybył żaden z urzędników, aby spisać protokół 
i przenieść zwłoki do kostnicy.

Sejmik relacyjny. Dr. Damian Sawczak, czło­
nek wydziały krajowego, zaprosił swych wyborców 
na sejmik relacyjny do Bożykowa w pow. podhaje- 
ckim na dzień 13. bm.

Temperatura. Barometr stoi w mierze.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Najwyższa tem peratura - j-  2i*6 C.,
najniższa - j-  14*4 °C.

Opad deszczn wynosił 2 3 mm.
H  Walka z ayfterją. Wiadomo czytamy w esta- 
m im  numerze Gazety lekarskiej —  że już przed 
kifku laty dr. Smirnow, w pracowni p ro l.M . N ete- 
kiego w instytucie medycyny doświadczalnej w Pe­
tersburgu, działając elektrolizą na toksyny tetaniozne 
ijjjdyfterytyczne, otrzym ał antytoksyny, posiadające 
własności lecznicze.

Obecnie, jak donosi prof. M Nencki w liście 
pryw strym , także dr. Smirnow, docent akademji le­
karskiej w Petersbnrgu, prowadząc dalej badania w 
tym  samym kierunku w pracowni dr. Pawłowa w in- 
stytnoie medycyny doświadczalnej, doszedł do nie­
zmiernie ważnych wyników, a m ianow icie: stosując 
( l tk  ii liżę na toksynę dyfterytyczną w ten sposób, 
ie  używał naprzód elektrodów węglanych, a nastę­
pnie srebrnych, otrzym ał preparat, który pod wzglę­
dem własności leozniezvch ma bezwarunkowo prze­
wyższać surowicę antydyfterytyczną

Podobno 1— 2 cent. sześciennych owego prepa­
ratu ma najzupełniej wystarczać do uleczenia ozło- 
wieka z Jyfterytn.

Lekkiej muzie nieszczególnie jakoś wiedzie się 
w Krakowie. Oto bowiem co czytamy w C zasie: 
„W esoła muza operetki przeniosła się z właściwej 
swej Biddziby w P  ir/u  krakowskim do miejskiego 
teatrn . Zmiana ta  nie wyszła na korzyść większej 
części artystów , wehedzących w skład operetkowej 
trupy, których głos, wystarczające dla maleńkiej 
sceny —  giną w większych przestrzeniach. —  One- 
gdajsza „P iękna Helena4*, wykonana była bardzo 
starannie, silnie dał się jednał uczuwac brak śpie­
waczki dla partji tytułowej i dobrego komika dla 
roli Menelausa. Pan Orzelski, jako Parys, śpiewał 
ładnie, a p. Myszkowski był, jak  zawsze, wybornym 
Kalohasem. Teatr był do połowy zapełniony. W ogól­
ności, jeżeli operetza ma dalej interesować krakowską 
publioznosć, to repertuar jej m usi być stanowczo od 
świeżony i urozmaicony i powinien wyjść nareszcie 
z zaklętego koła „Sztygara44, „P taszn ika44 i „Barona 
cygańskiego4*.44

Zabójstwo 8 pip.erosa. W Bnda-Peszoie wszczął 
się w niedzielę między dwoma robotnikami spór o 
papierosa, przy ozem jeden drugiego zabił ciężarem 
żelaznym. Morderca zabrał ofierze 2 zł. 40  ct. 
gotówki i usnedł Zwłoki zamordowanego znale­
ziono dopiero na drugi dzień w piwnicy. N a pod­
stawie poszlaków wykryto sprawcę, który się przy­
znał do winy

Z uad Wisły Z Krakowa donoszą: We wto­
rek po połndniu fale W isły uniosły sześcio letnią 
dziewczynkę, córkę kawm iki t  ulicy Bożego Ciała. 
Tonącą już dziewczynkę spostrzegli dwaj wyrobnicy 
i dwaj ajenci policyjni, którzy rzucili się na ratunek 
dziecka i żerdziami przyuiągnęli je do brzegu, wy- 
rwawBzy od niechybnej Smier-i. Dziewczynka była 
silnie opita wodą i zsiniała. Przewieziona do urzę­
du polioyjngo, została ogrzana pizez stróżkę, a 
następnie oddana matoe. —  Tego samego dnia, wie­
czorem, z drugiej strony W isły w Podgórzu, ska r­
cony prze. matkę ośmioletni chłopak, zrozpaczony 
chciał w falach W isły szukać ukojenia, atoli niedo­
szłego samobójcę mimo silnego z jego strony oporu, 
związanego odstawiono do domn, gdzie znalazł uko­
jenie na kolanach matki.

PoSZUkiwnniB spadkobierców. Obrońca pro- 
kuratorji w Królestwie Polakiem, W ładysław  Smo­
leński, oznajmia w Warszawskich Guberskich Wie- 
domostiach (nr 16.) o wakującym sp&dkn po zm ar­
łym  jeszcze w roku 1885 dnia 30. sierpnia Wa- 
w rzjńcu Czyżewskim, z nadmienieniem, że po u p ły ­
wie eześoiu miesięcy, w razie niez 'łoszenia się wy­
legitymowanych sukcesorów, rzeczony spadek przej­
dzie na własność skarbu państwa.

Wydalania Z Prut. W pierwszym kwartale 
bieżącego roku wydalono z Księswa 11 rosyjskich i 
3 austrjackich poddanych, a m ianowicie: z powiatu 
grodzkiego robotnika z żoną z powiatu ostrzeszc- 
wskiego 3 robotników, z powiatn śremsfciegn 2 ro­
botników, z powiatn poznańskiego wschodniego ucznia

liczącego 15 lat, z powiatu ostrowskiego robotnicę i 
z powiatu ostrzeszowskiogo pewnego robotnika, nie 
mogąoego się wylegitymować. Pomiędsy wydalonymi 
do Austrji, znajdował się pewien restaurator wraz z 
żoną z Poznania, który utrzym ywał restaurację przy 
ulicy Fryderykowskiej.

Na dwa lata Więzienia skazaną została w Rzy­
mie śpiewaczka Stoku ann. W ina jej polegała na tern, 
iż towarzystwo operowe, które zaangażowało do „Tea- 
tro Argentino14, opuśoiła w środkn sezonu i cały 
pesonal pozostał bez chleba. Sąd zakwaliUkował prze­
stępstwo do rzędu grnbych oszustw i wymierzył 
ostrą karę, która będzie prawdopodobnie przestrogą 
dla innych impiesarjów.

Ślepy m&t-irkysta. Kijewlanin  poaaji szcze­
gólny fakt, jaki zdarzył się świeżo w gimnazjum 
w Przyłukach. Miejscowa rada pedagogiczna przy- 
z .a ła  patent dojrzałości młudzieńcowi, ociemniałemu 
od dzieciństwa, który mimo to zdał egzamin i  od­
znaczeniem ze wszystkioh przedmiotów, prócz języków 
starożytnych.

Młodzieńcem owym jest niejaki Szo erbin, syn 
duchownego, który w trzecim roku życia u tracił 
wzrok przypadkowo, a następnie kształcili gu dwaj 
b rac ia : student uniwersytetu i uczeń gimnazjum.

Szczeroin, niezwykle zdolny, przyjmował naukę 
nader łatwo, gdy się zaś poczuł na siłach i uzyskał 
pozwolenie kuratora okręgu naukowego, począł uczę­
szczać do wyższych klas gimnazjalnych i ukończył je 
z odznaczeniem. Przy egzaminach piśmiennych posił- 
Eował się maszyną piszącą, przy geogratji mapami 
wypnkłemi, przy gcometrji siatką metaliczną, na 
której zakreślał za pomucą cienkich sznnrków odpo­
wiednie figury itd. Szczerbin liczy lat 22 i obecnie 
po skończeniu gimnazjum pragnie przejść do uniwer 
sytetu na wydział prawny, ku czemu wobeo wyjątko­
wego położenia nie spotka prawdopodobnie żadaej 
przeszkody.

Łódką przez Ocean. Dwaj marynarze am ery­
kańscy, Frank Samuelson i Jerzy Harbo, postanowili 
pizepłynąć w łodzi Ocean z Nowego Jorku do Hawru, 
nie posiłkując się żaglem. Kilkanaście tysięcy osób 
zgromadziło się w chwili wyjazdu odważnych m ary­
narzy. Harbo, liczący 31 lat, ma żonę i jest ojoem 
trojga dzieci. Samuelson liczy 27 la t i nie posiada 
bliższej rodziny. Długość łodzi, nazwanej „ F e s 44, 
wynosi 6 metrów, szerokość zaledwie 2 metry. Po­
dróżnicy zaopatrzyli się w żywność na 60 d ii.

Cholera. Do Tim isa  donoszą z Kairn, że che- 
lera rozszerzyła się. O i paź iz!ernika roku zeszłego 
zachorowało na nią 9856 osób, a z tego nm arło 
8069 osób.

Grecko katolickim biskupem przemyskim na
miejsee ś. p. biskupa Pełesza ma zostać, \.Tedle infor- 
macyj, zaczerpniętych ze sfer kościelnych, ksiądz 
S z e p t y c k i ,  należący do zakonu zreformowanych 
Bazyljanów. Ksiądz Szeptycki jest synem właści­
ciela dónr Przyłbice pod Jaworowem i pochodzi ze 
znakomitej rodziny polskiej, która dopiero w końou 
zeszłego stulecia przeszła z obrządku ła -ińsk isgo  na 
unję, a pomiędzy rokiem 1710 i 1779 wydała trzech 

^unickich arcybiskupów Lwowskich Ksiądz Szeptycki 
niedawno został ihnmeaem lwowskiego klasztoru 
Bazyljanów. P rzaltem  był w D .brom ilu . Przyszły, 
a raczej domniemany biskup przemyski ma la t trzy­
dzieści kilka.

Konie ukrad ł ojcn Iwan Podolczak w Starzawie 
i przyjechał niemi aż Jo Lwowa. Tu aresztowali go 
ajenci B aziu . i Rosenstrauch.

Roboty okcło cerkwi ruskiej przy ul. Krako­
wskiej, podjęto w dalszym ciągn. Prof. jifarconi 
przygotowuje resztę statu i apostołów, z Hiórych kilka 
jest j a t  ustawionyoh, a wszystkich będzie 12. Do­
tychczas kosztowały roboty około] tej cerkwi 
J 42 .000 zł.

Ooróikarz nr. 329  najechał wczoraj pod wie 
ozór na dr. Fryderyka Kratcera, jadącego na bicyklu 
około Tow. kredytowego. Koń dorożkarza uderzył 
dr. K raltera w ramię i w nogę i połam ał maszynę.

W obronie zarobku. Franciszkowi Jenkotowi, 
jako nieudolnemu, wypowiedziano w lwowskiej ee 
gielni Oskara Rosnera służbę palacza. Jenkot, rozża­
lony u tra 4ą miejsca, wpadł wczoraj rano do palarni 
i pobił swojego następcę Antoniego Vogla. Gdy go 
aresztowano, odgrażał się, że za nim pójdą wszyscy 
jego tra jan ie  mazurzy.

Żołnierz policyjny nr. 203 doniósł wczoraj na 
iospekoji policji: „Przy restauracji zewnętrznej za­
kładu karnego dla mężczyzn pracują więźniowie po­
wyżej trzeciego piętra. Z powodn, iż nie ma żadnego 
rnsztowania, muszą się po gzymsach wspinać i gzym ­
sów jedną ręką trzymać. Gdy zwróciłem uwagę ich 
dozorcy, że należałoby przynajmniej ludzi uw ązać , 
bo tak mogą każdej chwili spaść, odpowiedział mi, 
że zamelduje o tern p. inspektorowi.44

Samobójstwo. W Wiedniu we wtorek rano 
odebrała sobie życie skoczywszy na b ruk  z 3. piętra 
Helena B ‘gu iławska, wdowa po architekcie W łady­
sławie Bogusławskim, który przed dwowa miesiącami 
zastrzelił się w Salzburgu. Spadające ciało samobój­
czym omal nie zabiło przechodzącego pod kamienicą 
przechodnia. D tjąca jeszcze znaki życia samobójczynię 
z rozrtrzaskaną czaszka i połam^nemi członkami prze­
wieziono do loży portjera, gdzie w kilka minut 
skonała. Przyczyną samobójstwa był żal po stracie 
męża, z którym wprawdzie żyła w separacji, ale 
którego śmierć wielkie na nią zrobiła wrażenie. Była 
ona chcrą już od dłnższego czasu i leczyła się w 
Kaltenleutgeben, skąd powróciła do W iednia w po 
nhd/.iałeil, a we wtorek rano odebrała sobie życie.

okolicach Munkacza znaleziono w nbiegłym 
miesiącu zwłoki powieszonego mężczyzny, p rty  k.ó: 
rym byfa tylko jego folegrafja. T raf chciał, że w tej 
samej miejscowości baw ił właśnie żyd ze Lwowa, 
który w niebiszozyku poznał słuchacza luteiszego 
uniwersytetu Józefa Jakubowskiego. S.imo*óeę które 
go zwłoki wisiały 6 dni, pochowano na mmjscu.

Z tajnych dokumentów rosyjskeh Yorwarts, 
znany organ socjalnych demokratów w Berlinie, ogła­
sza ciekawy dokument, o którym wyraża się redakcja 
tego dziennika, że otrzym ała go „w drodze podzie­
mnej44. Jest to ponfoe rozporządzenie rosyjskiego mi 
u b tra  wojny, W a n o w s k i e g o ,  do jenerała D r a ­
g o  m i . o w a ,  komendanta korpusu w Kijowie.

„Uważam sobie za obiwiązek — pisze minister 
p id  datą 5. marca b. r. —  uwiadomić waszą eksce­
lencję, ż e  r e w o l u c y j n e ,  z a g r a n i c z n e  ż y­
w i o ł y  rozwijają znowu swoją działalno ć, rozsyła­
jąc swoje oszukańcze broszury i pisma ulotne między 
mieszczaństwo rosyjskie i ż o ł n i e r z y  Za szczegół 
niejszy przedmiot swej zbrodniczej propagandy wy­
brano sobie prztdewszyttkiem  k o r p u s  o f i c e r s k i .  
Nie wątp!ę ani chwili, że wobec niewzruszonej, silnej 
wierności podd.ńczej nie zna;dą w niej oddźwięku 
rewolucyjno socjalistyczne nsiłowania. Z obiw y je
dnaśże, aby nie spadła w arm u odpowiedzialność na 
niewinnyih, którym posyłane są tego rodzaju bro­
szury bez ich wiedzy i woli, celem dalszego ii li 
rozszerzania, proszę pana, abyś wy łóm czył komen­
dantom pułków, ż e  n a l e ż y  z a o s t  r z y ć  ś r o d k i ,  
aby armię ochron ć przed zalewem pism podburza ą ycb, 
a W aszą Ekscelencję o każdern tasiem  usiłowaniu 
zawiadamiać.4*

Podpisano Wan.iowski.

W idać z tego, że „ p i  o p a g a n d a  c z y n u 4* 
jest znowu zmorą trapiącą rosyjskich mężów 
etann.

K ąpie le  odoluwc nosa, bardzo o rzeźw ia ją !

*  Wydział Tow. nauczycieli ązkół wyższych
przyznać na posiedzeniu z d. 4. bm : z fnnouszn im. 
A Mickiewicza 6 zapomóg po 50 zł. najbardziej po­
trzebującym wdowom i sierotom po nauczycielach 
gim n., członkach Towarzystwa, przedstawionym przez 
wydziały Kół, a m ianow icie: 1. wdowie po profe­
sorze gimn. w Brzeżanach, matce dwojga dzieci;
2. wdowie po prif. gimn. w Sanoka, matce 4 dzieci;
3. wdowie po dyr. w Krakowie, matce 8 d z iec i;
4. wdowib po prof gimn. w Stanisławowie, matce 
dwojga dzieci; 5. sierocie po prof. gimn. w Droho­
byczu; 6. rierocie po prof. szkoły realuej we Lwowie. 
We Lwowie d. 4. lipca 1896. Dr. Limbach, seki.

* Wydział „Tow. szkoły ludowej44 Koła pan 
we Lwowie zaprasza swoich ozłonków, aby się ze­
brali w piątek d. 10. bm. o godz. 5. wieczorem w 
celu wysłnehania sprawozdania delegatek wysłanych 
przez Koło pań we Lwowie na walne zgromadzenie, 
które odbyła się w dniach 4. i 5. bm. w Pr.em yślu ,

* Panorama Golgoty. Z dniem 8. bm. o godz. 
2. popoł. zostanie czasowo otw aitą na placu powy- 
stawowym, panorama Golgoty, przeznaczona dla War­
szawy. Ceny ustanowione 8ą następujące: Bilet zwy 
czajny 50 ct., zaś bilety w dni niedzielne i św iąte­
czne do godz. 12. rano 25 ct. Chcąc ułatw ić zwie 
dzenie panoramy przygotowano książeozki familijne 
dziesięciobiletowe po 3 zf., które będą do nabycia 
przy kasie. Ponieważ i to ułatw ienie nie by liby  
jeszcze dostateczne dla jakuajszerszych warstw pu ­
bliczności, przeto zarząd wydaje książeczki pielgizym- 
kowe 50-biletowe po 7*50, które mogą służyć s z k o -  

łom, towarzystwom dobroczynnym, korpuiacjom itp. 
za poprzedniem pisemnem zgłoszeniem się do zarządu, 
na ręce p. F r. Garczyńskiego ul. Jagiellońska 1. 3, 
a to celem oznaczenia dnia i godziny podobnych gre 
mjalnych zwiedzać panoramy.

* Stowarzyszenia nauczycielek we Lwowie 
otwiera we wrześnin br. prywatne knrsa przygoto­
wawcze do egzaminu wydziałowego dla nauczycielek. 
N auka trwać będzie miesięcy dziesięć i obejmować 
będ-.ie tak przedmioty, wchodzące w zakres grupy 
językowo historycznej, jak i przyrodniczo matem aty­
cznej, a nadto pedagogję, rysunki wolnoręczne i od 
lntego 1897 r geometrję wykreśiną. Na żądanie 
wprowadzone być też mogą wykłady literatnry ru ­
skiej. Hiatorja, geografja i pedagogja wykładane będą 
po części w języku niemieckim, dla większej wp.-awy 
słuchaczek we w ładaniu tą mową. Z języków raz na 
miesiąc zadawane będą ćwiczenia piśmienne. Stowa­
rzyszenie uprosiło następujących panów do wykładów 
poszczególnych przedmiotów nauki: .proi. Franciszek 
Konarski wykładać będzie literaturę polssą, tygodnio­
wo godz. 3, pref, dr. Albert Zipper —  literaturę 
niemiecką, tyg. godz. 3, pedagogję tyg. gudz. 1, 
prof. Leon R nin ick i — historję i geografję, tyg. 
godz. 3, prof. dr. Józef Limbach — nauki przyro­
dnicze, tyg. godz. 3, prof. dr. Em il Sawicki —  ma­
tematykę i fizysę, ryg. go L. 4, prof. Antoni Stefa 
nowicz uezyć będzie rysuntów  wolnoręcznyeh, tygo­
dniowo godz 3.

Zapisywać się można w biurze stowarzyszenia 
(Rynek I. 10 I  p ) w godzinach urzędowych, tj. od 
10.— 12. rano i od 3 — 5 popoł. Pauie, zapisane na 
naukę, raczą w sobotę d. 5. .rrześnia, o godz. 6. 
wieczorem, zgromadzić się w stowarzyszeniu, gdzie 
im podany zostanie rozkład godzin i pian nanki.

■f Henryk SwieeiAski, adjnnkt tabnli krajowej, 
zakończył dnia 3. lipca r. b życie, człowiek rzadkich 
przymiotów duszy i um ysłu. Wzór zacnośoi, sz la­
chetności i nczynnśoi —  opiekun i dobroczyńca bie­
dnych i chorych, łagodny, przystępny dla każdgo i 
wyrozumiały. To taż zgon jego wywołał żal aer- 
deozny w sercach wszystkich, którzy mieli sposo­
bność stykać się z nim bliżej, a wszyscy ze łzam i 
w oczach odprowadzili go na wieczny spoczynek. 
Cześć pamięci tego zacnego męża! Oby mu ziemia 
lekką b y ła !

Skradti b i osie uźyteozosiol publiozaej lab aa- 
radows:

Zamiast wieńca na trumuę ś p. Henryka Świeciń- 
skiego, złożyła rodzina 36 zł. no przytulisko małych 
dzieci opieki św. Józeta (wprost w Przytuliskuj.

Zmarli.
Domiccla z Karocli Kramkowskioh K e 11 e r  m a- 

n o w a , właścicielka dobr Tryńcza, zm arła w 77 roku
życia.________________  _____________________

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś w piątek „Porwanie Babinek4*, komedja w 4 
aktach F r. i P . Schó:ithan’ów. Jeszcze jeden gościnny 
występ p. M ieczysława Frenkla, artysty teatrów war­
szawskich ; jniro w sobotę „N iobe41, komedja w 3 
aktach H. Paulton’a. D rngi gościnny występ p. Ho­
noraty Leszezyńskiejj artystk i teatrów w arszaw skich; 
w niedzielę „Slnby Panieńskie4*, komedja w 5 aktach 
Aleksandra hr. Fredry (ojcu). Tize«i gośeipnj występ 
p. Honoraty Leszczyńskiej.

Nowa S ztuka P . Zygmuut Przybylski i Kle­
mens Jun sza napisali do współki ozteroaktową ko- 
medję pt. „B aby4*, która wkrótce wystawiona będzie 
na scenie wodewilu w W arszawie.

Zamieszki na Wschodzie.
(Telegramy „Dziennika Pol.44)

Stamouł 9. lipca. Solidarno i energiczue p o­
stępow anie m ocarstw  odebrało odw agę pow stań­
com na K recie. Jeżeli Porta dotrzym a cwoich  
Drzyrzeczeń, pokój n iezadługo zapanuje na 
w yspie.

Berlin 9 lipca. D o „B ura W olfa44 donoszą  
z A ten , ze rząd greck i stara sę usilnie w zm o­
cn ić w ludności kreteńsk iej zanfanie do E uropy.

Stambuł 9. Lipca. U rzędow nie zaprzeoaają  
doniesieniu, jakoby pow stańcy na K recie odnieśli 
w dniu 2. Lipca zw ycięstw o , i w ykazu1,-,, *e w ia­
domość ta ju ż z tego w zględu jest niepraw dopo­
dobna, iż w dnia tym  zawieBzone b y ły  kroki 
niep rzyjacielsk ie.

N iepraw dziw e są również pogłoski o choro­
bie su łtana. Sułtan  jest zu p ełn ie zdrów .

N a gran icy greckiej nie zaszło  n ic tak iego, 
coby m ogło w zbudzić zaniepokojenie.

Londyn 9. lipca. D o Daily Chronicie dono­
szą ze Stam Dułu, że w okri.gu diarbekirskim  
zbuntow ało się 60 000 K ardów . P lądrają oni 
w sie zarówno chrześejańskie, jak  i macbome- 
tań ik ie .

Stam buł 9. lipca Opróoz garnizonu w D żed  
dach zbuntow ały się także wojska tureckie  
w M ecce i Taifia. O ław iają się, że rozruchy te 
w płyną na zachow anie się lu du m ów .

r&iegfił«ny .Dziennika PoiSKiejn/
Wiedeń 9 lipca. P rzy  w yborach  gm innych  

w Floridadori" zw ycięży li po raz piei wszy anti-

Paryż 9 lipca W ed łu g  E d o  de £ari„  od­
będą Bię niezadługo "aroczyny k sięc ia  O rleań- 
ckiego z córką arcyksięcia Józefa.

Berlin 9 iipea. B y ły  minibter handlu B  sr- 
lepech  ośw iad czy ł w  in te rr iew ie , iż jego ustą­
p ienie oznacza fundam entalną zm ianę system u  
polityki socjalnej.

Insbrucłl 9. lipca. P rz y b y ł tu m inister  
ośw iaty G a u t s c h  na inspekcję.

Madryt 9. lipca Król spadł ze schodów i po­
ranił się lekko.

Bruksela 9. lipca. N a  radzie m inistrów pod  
przew odnictw em  króla uchwalono stosowanie ener­
g iczn ych  środków przeciw ko rew olucyjnem u ru­
chowi socjalistów.

Belgrad 8. rpca. W  k o łach  dw orskieh  
obiega pogłoska, że król A lek san der jeszcze  
przed końcem  b. m. odwiedzi ks. czarnogór­
sk iego w  C etynji. Oprócz św ity wojskowej tow a­
rzyszyć będzie królowi minibter wojny, jenerał 
F ranassow icz. Pow szechnem  jest m niem anie, 
iż celem odwiedzin są zaręczyn y króla A le- 
ksaadra z najm łodszą cOrką księcia  czarno­
górskiego.

Sofja 8. lipca. Z  kom petentnego źródła do­
noszą, iż w sobotę odbyło Bię posiedzenia rady  
minibtrów pod przew odnictw em  Sto iłow a, na któ- 
rem  zajm owano Bię kw estją przyjęcia B endere- 
w i  i G rajew a do armji bułgarskiej. M inistrowie 
u chw alili jednogłośnie, że raczej podadzą się do 
dym isji, niż podpiszą ukaz, który w  ręce obu  
tych  ońcerów, gd y b y  otrzym ali rangą jen erałów , 
oddałby całą w ład zę w ojskow ą w B ołgarji. 
M inister wojny Petrow , który udaje się do 
K arlsbadu do ks. F erdynanda, zakom unikuje mu 
u ch w ałę m inistrów .

Wiedeń 9. lipca. Jak  słychać, m iała baronowa 
Hirschowr ofiarować 10C miljonów fianków na po­
pieranie wyohodźtwa żydów.

Wieaeń 9. lipca. W Gmunden w hoteln Zim- 
mera uduszono i obrabowano bawiącego tam  na ku ­
racji Markusa Ostersetzera z W iednia, sielm dzissięcio 
siedmio letniego .starca. Telegraficznie uwiadom.ona 
policja wiedeńska aresztowała mordercę, 21-letniego 
H uberta F ingerhuta .

Wiedań 9. lipca. W  m inisterstw ie spraw  
w ew n ętrznych  od b y ły  Bię narady nad zm ianą  
ustaw y o u b ezp ieczen iu  robotników  od w y p a d ­
ków . N a podstaw ie pow ziętych  wczoraj u ch w ał 
w ypracow any b ęd zie w krótce odnośny projekt 
ustaw y

Wiedeń 9. lipca. P r a y b jł tutaj książę Or- 
leauslti

Rży A  9. lipca. Jen . B aratieri s_  w ezw any
jest na 20. bm. przed sąd dyscyplinarny.

Parma 9. lipca. Wczoraj wieczorem były znów 
ekscesy uliczne. Tturn napad ł na koszary policji i 
rzucał na nie kamieniami. Policja i tym razem dała 
ognia i raniła trzech ludzi. Zarekwirowano oddział 
kawaleiji. Tłum przyw itał go okrzyKiem „Niech żyje 
arm ja,4* ale m<mn to rzucał nań Eam.eniami. 
nym perswazjom naczelnika m iasta powiodłi 
wrezicie przywrócić porządek.

Telegramy giełdow e i targowe.
Wiedeń 9. lipca

Gp.I la pieniężna. W izoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredytj 3 5 P 8 7 , W ęg. 
Kredyty 3 8 3 '— , Anglobanki 157 25, W iedeński 
„Bankyercin4* 2 6 7 '— , Uaiony 286 —, Laenderbanki 
250 75 Sztacbiny 361*12, Lom birdy 103*25, Elbe 
thalo 2 7 5 '— , Kolej północno-zachodnio 269 25, Ty­
toniowe — *— , Rima 234  79, Alpiny — *— , Ren­
ta majowa 1 0 1 4 7 , Węg. renta koronowa 99 40 , 
Losy tureckie 52 90, Marki niemieckie 58 8 0 , na 
sierpień — *— .

Boi lin 9 lipca. G iełda wozorajsza wieczorna: 
kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
P aiita t). Kredyty 222 25 (354 82), sztaebany
153 60 (361*24), lombardy 44 lO (103 48), Discoutu 
208 10. Usposobienie mocne.

Frankfurt 9. lipoa. G iełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaeiają kurs porównawczy wiedeński, tak zwans 
Wiener Paritdt). Kredyty 300 76 (354  81 ), sztac- 
bany 306*—  (361*19) lombardy 90 75  (103  93) 
L aura 153 30, Harpener 155 .60 , D is . nto 208 10. 
Usposobienie mocne.

BUUllCl.

PodwOMJCZysk*. 7. lipca. Bezustanne deszcze 
wywierają bardzo niekorzystny wpływ na zbliżające 
się żniwa, wskntek czego ceay wszystkich produktów 
znacznie podskoczyły r  górę.

W Berlinie podniosły się ceny pszenicy o 1 */,, 
a żyta o 2 1/,  marek.

Jeśli przepowiednie Falba się ziszczą, a deszcze 
w biiżącym m esiącu padać nie przesianą, obróoą się 
w niwecz dcleko sięgające kombinacje i nadzieje n a ­
szych producentów, oparte na widokach dobrego 
żniwa.

Dowozy zboża zarówno krajowego jak i rosyj­
skiego maleją z każdym dniem.

Popyt o pszenkę i żyto, niemniej o groch dosyć 
silny.

Za zboże krajowe płacono :
Pszenica od 6 65 do 6*85, żyto od 5*— do 

5 30, jęczmień celny od — *—  do — *— , jęczmień 
od 4*10 do 4 40 , jęczmień słojłowy od — *— 
do 4 80, jęczmień browarny od — —  aó — *— , 
owies od 5 '— do 5*20, groch W iktorja «d 6*—  
do 7*— , wybierany od — *—  do 7*50, groch do 
gotowan:a i Kocherbse) od 5 — do 6*— , groch 
pastewny (Futtererbse) od 4*20 do 4 50, hreozka 
od 6*—  do 6 25, hreczka bez ta tark i od 
— *— do 6 '50 , wyka od — *— do — ' — , rzepak 
od — *—  do — *— , rzyj od 5 50 do 6*— , siemię 
lniane od — *—  do — *— , siemię konopne od 
7 '—  do 7 30, koniez czerwony od 28*—  do 
3 8 '— , konicz biały od 30*—  do 40*— , konicz 
szwedzki od — •— do — *—  za 100 kilogramów 
netto, loco Podwołoozyska.

Z Rosji przybyło w ciągu ostatnich 3 d n i : 
15 wagouow pszenicy, 4 wagony grochu, po 1 wa­
gonie owsa i otrębów pszennych ( Weizenkleie).

Za zboże rosyjrkie płacono :
Pszenica od 5*— do 5 3 5 , żyto od 3 10 do 

3 90, jęczmień od 3 '2 5  do 3 80, jęczmień 
oelny od 4*25 do 4 '7 5 , jęuumień słodowy od

3*80 do 4*25, owies od 4 20 do 4*60, 
proso od — "—  do — *— , groch biały o i  
— ' — do — *— , groch W iktorja (wybierany) 
od 5*50 do 6*50, groch do gotowania (Kocke,‘08b) 
od 4*50 do 5*50, groch pastewny (F jttererbse) od
4 .—  do 4*50, knkurydza od — *—  do — *— , 
cinguantin  od — *—  do — *— , hreczka od 5*—  do 
5*50, siemię lniane od — *—  do — *— , siemię 
konopne od 7 1 0  do 7 20, konicz czerwony od 
25 —  do 35 .— , mak niebieski od 1 1 — do 12*75, 
otręby pszenne ( Weizb,.kleie) od 3*10 do 3 15, 
otręby żytnie (hoggenkleie) od — •—  do 3 50 
za 100 kilogramów rietto, transito  (bez cła) loco 
Poawołocz/eka, częścią w worach, ozęścią w stanie 
wysypanym.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y , 
wiedań, duia 9 lipca goda. 2. m in. — .

G al. «bl. prop. 97 75 
W ied. losy

A kcje kred 354*75 
A lpiny 78 So
K red yty  w ęg. 381 50
A nglobanki 
Uujony  
Ludwiki 
Nurdbany  
Liombardy 
Losy tureckie  
Staatsbany

1 5 7 2 5  
285 5u

103 —  
52-GO 

300*50
C aerniow ieckie 289*—

A k cje tytoń. 169 50  
4•/„ Poż. kraj.

■ r. 1893 9 7 ___
E lbeth ale 275 25 
Lfcnderbanki 253  50  
R enta *ł. w ęg. 122 70  
Bankwereiny 266 50  
W spólna rentap. —  
Rnble 127  —

Z izby handlowej i przemysłowej.
Lwów 9. Iipea czerwca 1SJ6 r.

I. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k 218-— do 319*—. Kolej Lwow.-Ozern.-Ja„/ po 
203 zł. w. a. w srebr. 2J7-50 do 290 Banku h ipo t
po 200 zł. w. a. I. emisji 372-— do 382-—. Banku kred 
galie. po 200 zł. w. a. 210 — do — . Garbarni w Kze- 
zzowie po 200 zł. w. a. 200 -  do 203*—. Fabryui wa- 
gonow w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł. w. a. 250-— do 260*—.

II. Listy ła s taw se  za 100 z ł . : Banku hipot. gal. SV 
w. a. wj losował, z 10* prem. 110 30 do 1 1 P - .  Banku 
m po t gaL 4*'.* w. a. Its. w 50 la t  99-30 do 100*50 
Banka hipot. gal. 4#|,  w. a. losńw w 30 lat. po 200 
koron 96*60 do 97 30. Banku krajowego 4*/.* w. a. 
los. w 51 l a t  100*50 do 101-20. Banku krajowego 4* w.
a. los w 57 la t 97-50 do 98-20. Tow. kredTt gU .c. 
jie m .Ł  4"/0 (L emisja) 98*10 do 98*80. row k.edyt 
gaJ. ziem. 4*  los. w « • / ,  la t  97*70 do 98 aO. T„w.‘
kredyt gal ziem. 4 *  los. w 56 latach 9750  do 98 20.

III. Obllgl za 100 z ł . : Galie, funduszu propinaoyjnefo 
4 /o w* a. 97*80 do 98*50. Buki w. funuuszu propinaayj- 
nego 5*  w. *. 132 _-r, do —■—. Kom. Banku krajoweg)

w. a. II. em. 102-— do 10 /70 . Komunalne Banku 
k r a jn e g o ^ / .*  w. a III. am. 1 ) 0 — do 103-73. Poiyozki
krajowej 6% w. a. 105-— d o  . Pożyczki kraj. 41/.®!.
j*- 100 — do loJ-70. Pożyczki Kraj. 4*(i w. a. z roku
1891 97-— do 97 '0  Poły  oj łi kraj. 4*/, po 200 koron =*=■
103 zł. w. a z roku 1893 97 — d . 97* la. Pożyczki 4*/. 
gminy m iasta l.wowa 97-— do 97 70.

IV. Lssy. Miuda Krakowa ad 25*— do 27’  Miasta
Stanisławowa od 42*— do — -

od
V. Monety. Dukat ces 5 61 do 6-71. NapoIeond’or —* - .  
9*49 do 9*a9. Półim^eijał (, 80 do — . Kubel 

ro i srebray 1-20-— Jo 1**5-— . Rubel rosyjski papierowy 
.•18.40 de 1-27 41. 100 marek nieia. 68-60 do 69 —

U ^ ^  W. Stf

P -

J ^ r z y i e t i ł t a U  cf-o J b t o o w n
dnia 9. Iipea 1896 r 

HOTEL ZORZA. M. hr Czosnowska z Ożomli. 
F. hr. My cielsk i z Wiśniowy. Z. hr. Tarnowski z Tarno­
brzegu. S. Irsay z Lipnik. A. h r. Skrzyński z Zagórzan. 
A. Cielecki z Por howy. Dr. H. Jordan z Krakowa. A. 
h-. Potocki z Ossew.oe, A. hr. Koziebn-dzki z Chlebów*. 
S. hr. K morowski z Przeworska. Ks C Janer z Tarno­
pola. F. Ochocki z Zagrobali. G. J. Ferlopp z Pasieczny. 
W. Stengel z Londynu.

N A D E S Ł A N E .

K r a w a t y
we wszystkich fasonach kolorowe i czarne w bardze 

wielkim wyborze polecają :

Motylewski i Krzyszkowski
L w  A m

p la c  M a r ja c k i 1. 6 . 

TmL. J  o n a s z
DOM B A N K O W Y  I  K A N T O R  W Y M IA N Y

we Lwowie, uliea Jagiellońska 1. 3,
k ia p u |e  i a p r a e d a j a  w a z a l k i t  p n p ia p y  w a r *  
t o i e i e s e ,  *  ! — * — * -l o s y  i m o n e ty  p *  

k u r e i o  d z l a s s y m .
• n j t a ś a a f m

PROMESY
do wszyrtkich ciągnień

r b e z p i e « i « M l e
losów od straty przez taylosowunie ai pari.

Zlecenia z p.owineji wykonuje niezwłocznie bez doli­
czenia jakiejkolwiek prowizji.

Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy­
grana w kwocie 50.00U U w. a.

*

11 Odróżniajcie prawdę od blagi ! 1
Dwa medale zasługi eirzynuł 3. W Niomejnwtkl za 
wyrób znakamitych tutek meklejonych ! — Takiam 
odznaczeniem żadna fahryga tutek poszczycił Lią 
nie może, poleca ró-vnież tutki klejona z pra­
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę aądae tutek 

Niemojowskiego! I V? rzędzie do nabycia.

Avlxooku.t k t-a jo w y

Dr. Eugeojusz Petruszewicz
otworzył kancelarję 

p r n y  a l i t y  M io k iw w io jc a  1. fi. 1—11662

Wjzech nauk lekarskich

Dr. A lbin  P adała  wski
b. lekarz na k>inikaoh profesorów : Kaposi’ego, Neumannt, 
Fm gera i Friscka we Wiednia, profesorów: Lassara
i  Caspera w Berlinie i profasorów: Guyona i Foum iera 

* Paryża.
S p e c ja lis ta  chorób s k ó r n y c h ,  w e n e ry c zn y c h ,  

p lc to u  yeh i n a r z ą d u  m oczow eyo .
D n n r a t n r  w chorol,alłl pęcherzowych, szczególniej 
v r  a a a u i  kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka nr. 3  wa Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od S —5. 

■ r ł ą o z a i a  d l a  k o k iw t o d  2 —S .

Cylindry i czapki libsryjne,
rętawlozkl aig eisi e

poleca:

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, (obok Banku hipotecznego)

Z M IA N A  M I E S Z K A N I A .
Lekarz-dentysta

D r .  B .  K A C Z O R O W S K I
mieszka obecnie u li ca Sobieskiego nr. 3 w demu Wge 

Wernera, obok place Marjaokiego i sklepu Ditmara,



DKOBNE O GŁOSZENIA. S c h ic h ta

Oouleutealu rasróftlte j JfadłO fl() 2Ol0H18»
po 1 */S c e n w  od  w j r a i u .  J  O

Bi l a r d  obraoany sprzedam; wiadomość 
w handlu wędlin Karola Przybylskiego.

Kn u r k i  i  l o u W l  rasy m iśnieńskiej 
sprzedaje Z arząd  dćbr O lesińee o. p.

Bilcze złote.

I  r . ' .  l i  z ji«, a i Q z k ą  kom pletn . naj- 
j  D  pierw»zej fabryki Joss & Lówen- 
j  ste in  w Pradze po najniższych cenach

poleca

JAN CHLEBOWNIK
, ul. Flalicka 1. 4, nb:k kaplicy Boimów.

1 f d z n i ja  14 do 1^ la t liczą ego z ukoń- 
U  ciouą I. k l i s i  gim nazjalną lub reaiLą 

’k«ie handel korzenny St. Jaśk ie-fOS7
wie z • w Rzeszowie.

Go s p o d y n i ą  h ora rozumie się do­
b r u  na kuohni, szyciu, prasew sniu 

1 w ogóle na rszyjtk iok  robotach domo­
wych, poszukuje zijęeia . Posiada bardzo 
dobre świadectwa T. B. Lwów, ulica  
Słodowa nr. 18, drzwi 8. 589

W o l n l e a ,  tneżw y, który elę truoke- 
Mrl nie oddaje i zdolny, znajdzie 

nmieszez»nie u A lo jzeg o  H M b n era ,
Rynek 38. Opróez jazdy i  dziećm i do 
szkoły, ma tenże te i domowe roboty 
do w ypełniania. Poazuknje się rćw niei 
trzeźwego i pilnego parebka.

K n m l e n l c a  dwnpiątrowa z wolnymi 
latam i, w najzdrowszej oięśol m iasta 

Lwowa położona i z nowoczesny*! kom* 
fortem urządzona, z w dnc j ręki da spi»e- 
dan ia  Pośrednictwo w ykluczeni. Wiade* 
mość w kanceU rji dr. F o r d y n u n d a  
K w ia tk o w s k ie g o ,  Pańska 3.

O s o b a  m ł e d a  m teiigen tn-, mówiąca
językiem  polskim, francuskim i n ie­

mieckim, zna dobrze gospodarstwo domo­
we, przyjmie zaraz miojsee Jo  zarządu 
domu w kraju lub za granicą. A dres: L i­
te ra : A. K. poste restante, Podhajce 
p. loco. 531

j ' \ g r ) d n l b  .'.onaty w średnim wieku,
*J  posiadający chlubna świadectwa z wię­
kszych i mniejszych domów, dobrze do- 
świadczony w swoim zawodzie, poszukuje 
posady od 15. września przy mnitjszeui 
ogrodnictwie. Może się tak ie  zająć go­
spodarka lasową i my uwstwem. Adres 
/  h. poste restante Radzieehów. 523

M . O ł d f V  szyte,

M aterace  w łosien i,
& « n j U t  wełniane, K a p y  na łóśka, 
l> r « 1 ] 8 z i i i  libeiyine i na uR teraee
p .eea magazyn A . K R K m  r o r o -  
W I I Z A ,  w« Lwowie, p!. H alick i 1. 2.

N ajprzedniejsza wiosenna

B ryndza lipłaivska, 
biały Miod lipjwiec

w handlu
H ł .  M a r k i e w i c z a

w e  L w o w i e ,

1064

Zarząd dóbr Zaleszczyki
wyseła 1 - 3

MORELE
larannie *rybit rsns po 35 ot. za kilogram

Do wydzierżawienia
pod korzystnym i w arunkam i

m a j ^ t e l Ł
bjętosci 720 morgów, w tom na jlsp sse j 
aapeitw  ańskisj łąk i 2E0_ mergów */, 
illi od Lwowa odległy. B liższych azsze- 
ółów udzieli naneslarja  adwokacka drów 
iygm unta i A leksanura L l i i f  f s i ś w ,  
668 Lwów, Kośeiceski 16. 1—5

do nabycia u

Alojzego HUbnera
Lwów, Rynok uczba 38.

Urządzenia grcirochronów, tele­
fonów I dzwonków elektrycznych,
wykonuje pod g w sr.n e ją  najnowszym 
systemem, najtaniej najstarsza iii m a:

MAURYCY BOSCOWITZ
optyk i m echanik, 

l w ó w ,  p l u ć  M a r J » » h l .

Zarodek uboczny
15U— 200  zł. miesięcznie

dla osób wszelkich zawodów, którzy się 
zechcą zajać sprzedażą ustaw ą dozwolo- 
iiych losów. -  Of. do HauDt8tadtiiche 
W echseU tubea-G esallichaft A d l ł t r  «£•
C o m o .  w  B u d a p e s w e l e ,  założonego 
l—\Z w r. 187*. 529 J  , r, ybor, do »bflt *« «*«"*'• *nl  . po)<c» 1łr tT.tT«n>« »

. n L D N F I ł .
^ A ‘ , .w OW. ^

CH. s p e d y t o r  pm cm tm w jrm dw uletnią
£ .  praktyką poszukjje  posady. W iado ­
mość urząd pocztowy H oroJenka. 528

Zm i a n a  l o c n i u .  Skład i pracow nia
fortepianów  K arola M areckiego, prze 

niesione zostały z ul. B atorego 28, na 
ul. Szymona 2 (róg Batorego). 521

Wyrabiane od roku 1882,
odznaczone m e d a le m  s r e b r n y m  na wystawie hygieniczno-leitaisLiej

w e  L w o w i e  w  r o k u  1 8 8 8 ,

zaszczycone odszczególnlającemi świadectwami I polecane prze/ największe znakomitości lekarskie, Jak

L ira  O. y o i  B r a n ia ,  p ro f. S p a e th a , p ro f . d r a  D ra sc h e ą o , d r a  L o r In z e ra  z  W i e d n i a ,

D ra Bieaiadecidego, dra Jandę, dra Opolskiego, dra W eigla, dra Widmanna, dra Edwarda S aw ick iego
dra Ziem blcklego ze L w o w a ,

Prof. dra K orczyńskiego 1 prof. dra Jakubowskiego z k a r a t o w a ,
C. k. radcy sazltarnego prymat. dra W o la ia , dra S trzeleck iego , dra Stockloew a w C a e r n io w c a c h  i w . i.

Co Jeot Feraxo lin?
F e r a z o l i n  jes t znakomicie sku- 

tieznym  środkiem do oiysoCionin 
plam, ja k ie g > dotychczas św iat nie 
znał. N ie tylko plam y z w ina, kawy, 
rdzy i farb o l.jnych , ale naw et plam y 
ze sm arow idła do wozów znikają 
z zadziw iając* szybkością z na jbar­
dziej zabrudzonych m ateryj.

Cena 20 i 35 ct.
We ./szystkich sklepach galanteryj­

nych, perfumeryj, dreguerjaoh i apte-
k&Jh dostać można. 13*6 1—26

Ł. L w a  M r  i  jurystów!

P e w n ie  i i i j b k t  dsizłsjąsy 
fredet prceciw B»*:iilOtkoinił 
(-J^lakOL., t. c. twardej «kóy- » 
r*e no podusicie I pięcie, S  
przeciw b ro d a w k o m  X  ^  
i Wózelkim twardym ^

roilou etkórajm. S  cy- typ 
IkEtck poręeik 4 A

Do nabjcia S  ^ *  Lleiati
w aptekach, f   ̂^  V1 f  c„_ania

N» '
<ł * 3  /  w s łó z i f ia

« * 5  o  o %: «  55 a  13

‘s t * * j  B- a

UŁą d« 
jjipoayoJt

sk ta d ile  
rontyłkow ym
A p tek a:. ̂  y

/  / V l .  S c h w o n k a
ó  ąS' / m  UeldllBK WleOwIaza-

Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli 
iużdy przepis użycia i każdyJ • .1 .L«l. otn.p las te r zaopat:zony je s t obok sto- 

f  jącą m arką ochronną i podpisem : 
v / należy przeto baczyć na to i f u l z y s l*  

k u t y  z w r a c a ć  m a p u w r ó t-

H a l i k a  £

3 B - - 2 N' “ k V s i L :3 * i . 3 -

© * “  a  ..*ą
grs

k a -  ©

« K * # K * * * # W X K K » * « K # * 0 * X K K 3 * X « * K * m f c * 3 * « * K K
- - i  , r  > a ? m i , n  U ' V W T I 1  f i  J U

p r o i e s o r  g i m n a z j a l n y  przyjmie 
Jekeję na czas  wa k a a y jD y .  W a r u n k i :  

koszta pndróly  i u trz nianie z żoną 
i z dzieci iam. B liższa wiadomość w k s ię ­
garni Pohorylesa w B rzeżanaci. 516

W INA LECZNICZE
Os u b n  in te ligen tna , tow arzyszyć p ra­

gnie chorej w podróży do kąpiel 
w kraju lub zagranicę, być lehtorką; 
zajmie się p ielęguie ą Zgłoszeni*: poste 
restante Lwów. O. Z 527 apt ilmi KAROLA IKDLAffl 16 IWDWle,

u y y r o u  h v m i a > v

c. k. nprzyw. galic. akcyjnego Banka Hipotecznego
kapujo i sprzedaje

wszystkie papiery w artośc iow e monety
p o  k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c s ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .

;ako dobrą 1 pewną lokację poleca: 1011 i--?

n
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4°/0 listy hipoteczne koronowe,

w  ćw ie rć - litro w y u h  flaankaoh  i  k le iła  ak tem , j a k :

Wino chinowe zł. 1-50, Wino chinowo-żelaziste zł. 1-50, Wino rzewieniowe (rum- 
barbarowe) xt. 1*50, Wino pepsynowe zł. 1‘50, Wino peptonowe zł. 1-50,

Wino Condurango zł. 150.

Główny skład na Galicję w aptece PIOTRA MIKOLASCHA wc Lwnwln.
W e L w iw le  i  i a  p ro w lie j i  w e w an y a tk ie k  ro io m o w a iy e k  a p te k a c h .

S k ła d  g łó w n y  w  K ra k o w ie  u  pp . a p te k a ra y  F .  Q r a l e w a k i e g ; o  1 "W  i a * n i e w a k i e g ; o .  

W e W lid i lu  d la  A u s łrJ I , W ę g ie r  I p a ó s tw  a ó e iM iy e h  a  r -  W . M at-g em , m .  H e u m .r k t ,  8 .

W ystrzegać się tu U ladou m ic^  i na
m arkę ochronną i  w łasnoręczny p o d p is , do każdej jtasz/ci
aołąckony. 1008 ‘ 1-?

4 */, °/0 listy hipoteczne 
5 %  listy hipoteczne preinjowinie
4°/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4»/,°/„  „ Banku krajowego,
4 °/0 listy  Banku krajowego,
6  j0 obligacje komunalne Banku krajowego,

4 V / o  pożyczkę krajową galicyjską.
4 ° j0 pożyczkę kraj. gal. koronową,
4*/0 pożyczkę propiuacyjną galicyjską,
5*/o * Dukowińską,
4 V /o  pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4 l/,*/0 n propinacyjuą węgierską, 
4u/0 węgierskie obligacje indemuizaeyjne

I wczelkie renty auatrjaokle I węąjeflkle,
utóre te Dapiery K antor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje

MĘT p© c e n a c l i  u u jk o r a y s tn ie la iy c l i .  . . .  .
UWAGA: K antor wymiany Banku hipotecznego przyjm uje od P. T. kup

■ lui płatne miejscowe p a p ie ry  w a r to ś c io w e , tn d s ie t  zapadłe kapoay za goiowKę, pez
wszelkiego potrąceiia; zaś zamlajsoowe, je d y n ie  za  p o trą c e n ie m  rz e c z y w is ty c h  kosztów . 

D o efek tów , u  k tó ry c h  w y c z e rp a ły  s ię  k u p o n y , dostarcza aowyeb arkaazy kupoaawycb, za z w ro tem
k osz tów , k tó r e  s a m  ponosi.
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R u c ł Ł  p o c i ą g ó w  l e o l e j o w y c b .

iw tą iu ją c y  s  dinloui 1 .  a  u l a  1 8 0 6  (e a a ©  a ro d H o w o -e u ro p ^ e U l) .

L w o w a  p r a y o l z o d s ą i

ayśl

Jedyna niezawodna trucizna
fzca u ry , m y s z y  d o m o w e  i  po lne .

ccwyisia w szystkie dotychczas w tym 
a używanie. D ziała tru jąca  t y l k o  
gryzonie (glires): szczur, mysz, kró lik  

dla ludzi i zw ierząt domowych jak  
u. kot, drób itp . n i e  s z k o d l i w a .  
W ysyłki w puszkach po ct. 30, 60 

1. o 10 c t. więcej (za li*t
,cbt. i "patew .) uskutecznia odwrotnie 
pobriinicm 2198 1—?

ład 1 laborattrjum  przatwarów o hau 
J A S A  M I C H N I K A

m ag. f.rm . 
w  B o c h n i .

ki. trucizny zł. 2. — * ‘l» ki. 7 zł. 50 c t.
Hartow ny skład na Lwów: L .  W ł o -  

BK t  A . H r s j r w i h l .  — u :
ińezuga, Medenioe, Mielnica, Przemyśl: 

L tpiankiew ioz; Saw a Euska, Sokal, 
-areł, W oinilóv -  b a lą tk : B ie lsk o .

łin r« iń sk i: Jaworze : A. Janicki,

Z B erlina
Z Krak wa, W iedn ia  i  W rocław ia .

Z Maszyny-FIrvni(.'v przez Tarnów  ( f o l  V, do ,0 » wł.) (*od
11,  da  “ I, w ł . ) .....................................................................

Z MuŁzyny-Kr, iiey przez ltzeszói . . . .
Z M uszycy-K ryniey prze® frzem yśl . . -
Z Mszany dnlnej przez Tarnów , Rozwadowa i N adbrzezia 

pi cez Dembicę _ .
Z Chabówki przez T am  >w .
Z ( habówki przez R zeszów . .
Z Chabówki przez Przem yśl . . . . •
Z Rawv ruskiej i rzi, <■ l» ro sław  
Z Krosna, Iw onicza, Rymanowa, Sanoka prze* Przea 
Z M e/ó-Laborcz i Pesztu przez. T rzem yśi 
Z Ławoczucgo, Pesztu, M iskoicsa, M unkacza 
Z H rebenowa (tylko cd 10. lipca  Ho SI. »i .p n ia  wł.) .
Ze Skolego i S try ja  (*ze Skolego tylko od do ” ,)  .
Ze Stanisławow a przez Stryy .
'L C hjrow a przez S tryj . • .
Z Suezawy, H usiaty iia, K^rosmezó, S łoboJy rnngu isk ie j, Ber- 

h ona atu, Czudyna, Radow iec, K jmpulungu, B ukaresztu
1 J ómfS • • • • *

Z Suezawy, Czortkowa, Kóiosmezó, K ałusza, Sopowa, B uka­
resztu  i Jaas . .

Z Suezawy, R adow iac, Berhomet* i  Czudyna (każdego ponie­
działku), Peeieniizyna . . • •

Z  Snezawy, H u sia ty n a , K ałueza, Nowosielioy, Czudyna (każdego 
poniedaisłku), B adow ie«, K im polungu, B ukaresztu i  Ja e i 

Z .  Bekała i J a ro s ła w ia  p rses  R aw ą ru ską  
Z  Bełzea . . ; C
Z Poaw oloeiysk ł Brodów  (dworzeo Lw6«-Pwd*amozł).
Z  Podwołoezysk ii "Brodów (dwors«v g ł.w n y j . -
Z  Brsuuiiowib (o d  ł l, do *»/, l od *•/, de */, w łąeznie) .
Z  Br*uehowie (ed  20. e se rao*  do l a .  s ie rp n ia  słącm iic . .
7, Janow a (^ p n e *  oa/y rok, — f )  tytko od "I, d** ,  wł.) .
Z Janow a (tylko -od ł i4 de *'/, i od ł lt  do ,0/« w łąosnie)

nyći

X  c  L w o w a ,  o d c k io d n ą  
Do Krakowa W ied n ia , W rocław ia i  JBorllna •

Do J łu » y » y - i ty n lo y  przea T a n ó w  t* ty ik o  od 1. oaorwoa do 
a©, w rte fd ia  w łi.e in ie) •

Do Mwoyoy-Ky.yDley Krsos Sseeaów . . . .
M oszyaj t  tyniey przez Przow ysl 

Do E o a a ^ o w a  i N« ibrzezia .
Do Chabówki prsoz Tarnów  .  . . .
Do Chabówki p rz .a  B zeizóf -
Do Chabówki p rzea  Przem yśl •
Do Kawy raakiej p rz e a  Jaroeław  . . . •
Do Cbyrowa, Bsaw za, Iw onioza, Rym anow a przez P rzei 
Do Mezó-Laoorc* i Pesztu prre* P rzem yśl . ■
Do L aw oezuigo, 'A unkaeła , Miskę łoza. P ese to  irzez r1 fr*j 
Do L .ebeuow a (t ylko od lu . lipoa do 81. s io rpn l*  ©«•) P- 8 tryJ 
Do Skolego i  Bo yja t.*do Skolego od 1. m aja do 3 i. w rześnia wl.) 
Do S tanisław ów * i Chyrowa przez Stryj .
Do Chyrowa p r . e z  S tiyj • • . •
Do Suezawy, ;ass, Bukaresztu, H u sia ty u a , K orosm ezs, Łoło- 

m yi-ijif.w . p n d m , B erhoaiethn, Czmlyna, Radowiec,
KuupO.uuRLi . . • * * *

Do Suśiaawy. Pecieniżynb, CzudyiLfti Berhoiuethu (k sidego  po- 
n ie d . ałku), K^dowieo . •

Do Seczawy, J a s i ,  Bukaresztu, Czortkowa, Kałusz*, Kori j - 
niezb, Kiuipolungn . . „  • „

Do Sucza ry , Jass , B nkareie tu  H usiatyna, Kałusza, Pcezent- 
lyika, Nowoaielicy, Radowi ec 

Da Sokal* i  JaiO łłi.w ia przea tt i wę ruską

Do Podwc oczysk i Brodów (s dw orca Lwów-Podzamcze)
Do Podwi loczy»A i Brodów (u gł< wnego dworca)
D j Z iiuuej-W ody . • • • , \  \
Do B’ z lcuowift ,od 1. maj* dc 6. wrz eśata wł .  w niedzieli l swięt*) 
Do B rrcchow ic (od 1. m a ia d o b  wra eśnia w ł.w  dnie powszedniej 
Do Janow a (cd */e do ••/. - od %  do «“/, wł. codzienm e) . 
Do Janów* od k,/i  do " / ,  włąozni© *cod*iennie, t©  niedziele 

i  święta, *w dnie powszednie •

P o c i ą g i
poepieszue
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5 1 0 1*30 S 4 B
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* 5 1 0 — —
0 1 0 — -  -

— 8*45

_ —
5 - 1 0 1 30 —
5 1 0 1 30 —

i 1*30 —
1 30 8 4 5
1 3J 8  4 5

__ — 8 4 5

— —
-- — —
-- — — ■
--

-- — 0 5 5

— — —

— — —

_ —
— —
MS —
218 0 * 5 0
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8 55
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-- -
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8-— 1-51
8 - - 1-51
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4 - 4 6 9*55
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5 * 3 3 g.tic
5 - 3 3

V c«
0-35

— 9-t5
5  3 3

_ 10 3 5

— 2-45

915
9*18 “ “
9-43 —
030 —__ 3 29
_ . 1-30

3-20
9-41 i  -

*9-4' f i  05

6 3 0  
0  3 0  
6  3 0

0  3l»

0 3 0  
0  3 0  
0  3 0

10 10

6 1 0

(■*5 
5 45

h O h  
8  3 6  

(■ *54 
7 4 8

6  15  
6 - 4 5

o& 4 3  

8  4 5

8  4 3

6 - 4 3  
8 4 3  
7 3  i

1 3  1 0

1 3  1 0 , 
1 3  lO

8 x x x x x x x x x x x x x x x x x x io x x x x x x x x x x x x x x x x x x «

1658 l - l
L W. kr. 86.927/96.

OGŁOSZKMIE L IC Y TA C Y JN E .
C elłm  w ydzierżaw ienia dochodów n j id e z y o h  na  drogach krajowych na rmr 18«7, ew entualnie zaś po koutec 

roku 1899, pr«eur»w adzone będą we właściwych W jdziałaoh  powiatowych rozprawy liey tao jjne .
T».J»m v tyeh roepraw  oznaczą poszczególne W ydziały powiatowa w czasie  wszakże pomiędzy 1 ezym wrzeeula, 

a 1 -3«ym p ażd s ie rn ita  b. r .

Wykaz stacji mytolczych wystawionych na licytację w roku 1896.
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U M A O A z  Godziny drukow ane t * u * S j j K J ś  M
4 59 m inut ranę. — O im  
europejski — g i la ' u* 
we Lwowik al. Trz 
wionyon tee*yt-w  10 
wych i praewesrfr yrk

inu t. Godzina
ieozór do gndziny 
12 ozae środkowo-

53
64
55
58

Dąbrowski

Tarnow ski

D r o g o  k r a j o w a

Kraków-Chełmek

N a z w a  o t a o j l

P izeg in ia  duchowna 
Kaszow

Czyżyuy-Cło Branice

Nowy-T*rg Z ik o .a te

Z ikliazyn-Sącz-NiedziO

Foroaiu
S za flirr
Gołkowice

Zakliczyn Sącz-N iedzica _Uićsn k

8łotwina-Brzesko-Sącz

Pomianowa
Gnojnik
Iwkow*
J u i t
Kurów

Tainów -Szczuein i bag ieu ica 
I Radwan

"Tarnów -Szczucin i Krzvż

Cena 
wywołania 

zł. w. a.

300
775
750

14z0
1630
37"io

950
il3 5

665
451
98*
850

‘ 3R60~ 
1525
2075

N iski

Jarosław ski

Cicszunowski

Przem yski

Gródecki

Bobrecki

Łiwowsltl

Kamioneeki

Skoczowski

Brzeżeńiki

Booatyński

Tarnopolski

Zbarazkl

Żółkiewski

Sokalski

Sniatyński

Horodeński

Rzeszów-Nadbriezie
Jeżowe
Piorunka

Jarosław -B .łzei J .ro c ław  
Makowi.ko

Jarosław -B ełzee

Przemyśl-S*nok

Wulk» zapałowsk*
CPeszyce
Cieszanów
Płazów
Bełzea

1000
750

- 7215_
1190
1438
1063
2400

351
1360

C u  R i  «

z domkiem
z domkiem
z d nkie-. 
z domkiem
z domkiem
t  dsmkiem
z domkiem 

z domkiem 

z domkiem
z domkiem 
z d imkiem
z domkiem
z domkiem 
z domkiem

z domkiem 
z dom kum

O lsiany
Przem yśl

Zim naw oJa-H oszrny Porsecze
S taw ezanr

Lwów-Rohatyn

Lwów-Rehatyn

I Repechó 
Szpilczy 

i Dawidos
Lwów-Stoiaoów
Krain«-Bu<k

Zborów-Załi śoe

Złoozdw-BraeżauT

Rohatyn-Tarnopol

R o ta tyn-T arnopo l
R ohatyn-T arnopol_____
T arne  pol-Podwołocz. sks
Tarnopol-Zb*r® i_
TarnooóT-Zbara*

Żółkien-Krystynopol

Żółkiew-Krystynopol

Ho r<>d enk*-Z»łucze
U oiodeaka-Zsłut-ze

Sielec-Z leszczyki

Stojanów
Busk
Kndobińee
Młynówce
Zsłośoe
B ohutyn i Bozchadów

rzetany  
Horodyszeze 
Kozowa 
K n n a n y 
Kutce
Zagrobel*
Smyków s
8sl*ehoińee
Zbaraż
Żółkiew
M osty : drogowe 
M osty: m»?towe
B totnia
Nowydwór
Stecowa
Jasionów
Raszków
Serafińce
Nieswisk*

2150
2870

“ W
11C0
T 5 T

510
"148Ó

630
1400
1400
8*0

1070
1860

W
227*
1278
1052

"ffśT
5600
2000
L406

" u T T
"5T5T

725
575
850

18:0
1613
1626

835
890

118-5

z domkiem 
z domkiem

z domkiem
% dunifcteia
z domkiem 
z domkiem 
z domkiem 
z domkiem

z domkum
z domkiem 
z domkiem 
z domkiem

z doiukicm
z domiiem
i  domziem
z domkiem 

T "dóm kiem
i  domkiem 
% domkiem
t  domki.m 
z domkiem

z domkiem
z demkiem 
z domkiem 
z domkiem

ĄMtóSsSsr ' - V
B U * ..,  .  .  .m a k . ,1 .  l / o * a o b y k  p V . .M  « .* " •  -  » • » .  W - W , M U .  k u l . . . , .  l - »  >•* "  k « ;

celarjach  W ydziałów powiatowych jak  również otrzym ać form ularz na o fertę .

Z Rady Wydz'atu # 9  * L»d» " w l' * r a I  1 W ,,lk ta"  K , , , * ,W"  •‘ " ‘T  '" '
1 1 W e Lwowie, dnia 26. czerwca 1896. ° rotU

F * p i w  |  ( f t b r y k i  e w U 4 « k l i j .
V^Anikwuł jąpsiffpikA Polaki««o* pod YrrtoUsU


